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Konferencja prasowa w PKOP

I Polski Kongres Obrońców Pokoju
zmobilizuje cały naród

do jeszcze aktywniejszej walki o pokój
WARSZAWA (PAP). — Na konferencji prasowej, któ­

ra odbyła sie w dniu 28 bm. wiceprzewodniczący Polskie­
go Komitetu Obrońców Poko ju min. Adam Rapacki, pod­
sumował dotychczasowa akcje walki o pokój w Polsce 
oraz przedstawił zadania Pierwszego Polskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju.

Po wielkiej kampanii — 
oświadczył _ mm. Rapacki — 
podczas której zebrano 18 mi­
lionów podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim, Kongres jest 
dalszym kolejnym etapem mo­
bilizacji najszerszych mas spo­
łeczeństwa polskiego wokół ha­
seł światowego ruchu obroń­
ców pokoju.

Akcja wyborcza wykazała ro­
snącą świadomość wszystkich 
warstw społeczeństwa polskie­
go. co wyraziło sie iednomyśl- 

- nym potępieniem imperialisty­
cznych podżegaczy wojennych, 
którzy usiłują różnymi oszukań 
czymi machinacjami ukryć fakt 
amerykańskiej agresji na Korei’.

Wielka akcja wyboru delega­
tów na Kongres wykazała rów­

nież, że naród polski zdecydowa
koi ową politykę Związku Ra­
dzieckiego. Na zebraniach lu­
dzie często cytowali oświadcze­
nia delegata ZSRR w Radzie 
Bezpiczeństwa — Malika i wy­
rażali głębokie uznanie dla sta­
nowiska delegacji radzieckiej. 
Jeszcze bardziej pogłębiły sie 
uczucia przyjazni, jaka żywi 
naród polski do Związku Ra­
dzieckiego. Powszechnym zja­
wiskiem na konferencjach wy­
borczych było ścisłe wiązanie 
walki o pokój z walka o pro­
dukcje i o realizacje wielkich 
zadań PlanU 6-letniego. Pow­
szechne jest już dziś zrozumie­
nie, że codzienna wydajna pra­
ca, realizacja planów gospodar-

czych stanowi czynne przeciw­
stawianie sie agresji.

Wielokrotnie manifestowano 
na konferencjach pełne popar­
cie dla polityki władz Polski 
Ludowej.

Min. Rapacki stwierdził, że w 
w zebraniach wyborczych, któ­
re odbyły sie w liczbie 250 tys. 
w gminach, blokach mieszkal­
nych i w większych zakładach 
pracy, na których wybierano 
delegatów na konferencje po­
wiatowe i dzielnicowe, uczestni 
czyło łącznie ponad 4 miliony

W całym kraju wybrano po­
nad 60 tysięcy delegatów na 
konferencje powiatowe i dziel­
nicowe. Wśród nich było około 
17 tys. robotników, około 18 
tys. chłopów, ponad 10.000 inte 
ligentów pracujących około 2 
tys. rzemieślników i kupców i 
przeszło 200 księży.

Powiatowe i dzielnicowe ze­
brania wyłoniły przeszło 1.300 
delegatów na I Polski Kongres 
Obrońców Pokoju.______

W akacje dobiegają końca

Szkoły  czekają
na przyjęcie rzesz młodzieży

WARSZAWA (PAP) W całym kraju dobiegają koń­
ca ostatnie przygotowania do rozpoczęcia nowego roku 
szkolnego. We wszystkich powiatach odbywają się 
sierpniowe konferencje nauczycielskie, poświęcone omó­
wieniu zadań stojących przed szkołami w nowym 
roku szkolnym oraz roli na uczycielstwa w realizacji 

Planu 6-letniego.

Kończą się również prace 
przy remoncie budynków szkol 
nych i budowie nowych obiek­
tów.

Specjalną aktywność w przy 
gotowaniu szkół do nowego 
roku szkolnego wykazuje To­
warzystwo Przyjaciół Dzieci, 
które uruchamia nowe szkoły 
oraz wyposaża już istniejące 
w sprzęt i pomoce naukowe.

W konferencjach sierpnio-ę 
wych nauczycielstwa biorą u- 
dział przedstawiciele rad na­
rodowych,, PZPR, stronnictw

politycznych, związków zawodo 
wych, TPD i organizacji mło 
dzieżowych ZMP i ZHP.

Na obrady konferencji nau­
czycielskiej w Łodzi przybył 
min. Oświaty Witold Jarosiń-

Dyskusje jakie odbywają 
się na konferencjach nauczy­
cielskich wykazują, że nauczy 
cielstwo w pełni docenia wiel 
kie znaczenie refom, przepro­
wadzonych w szkolnictwie, w 
celu wychowania młodzieży 
na uświadomionych politycznie

obywateli państwa ludowego, 
miłujących pracę, bojowników 
o socjalizm i pokój.

W całym kraju szkoły TPD 
przeprowadziły remonty, uzu­
pełniono sprzęt szkolny oraz 
wykonano prace związane z 
radiofonizacją szkół.

We wszystkich szkołach 
Wrocławia trwają intesywne 
przygotowania do uroczyste­
go rozpoczęcia nowego roku 
szkolnego. W przygotowaniu 
imprez biorą udział komitety 
rodzicielskie, organizacje mło­
dzieżowe i masowe organizacje 
społeczne.

We Wrocławiu przeprowadza 
no gruntowne remonty 17 bu­
dynków szkolnych. Odbudowa­
no również szkołę na przedmie 
ściuPsie Pole.

W woj. wrocławskim rozsze 
rzono znacznie sieć szkół za­
wodowych. We Wrocławiu o- 
twarto nowe Technikum Księ­
garsko - Papiernicze z dzia­
łem bibliotekarskim, w którym 
kształcić się będzie 120 ucz­
niów oraz Liceum Mechaniki 
Precyzyjnej, Technikum Ga­
stronomiczne, licea: Wodnoka 
nalizacyjne, Planowania w.Han 
dlu, Statystyki, Bankowe i Che 
miczne. W Oleśnicy otwarto 
Technikum Odlewnicze w Bo­
lesławcu zaś — Technikui" 
Mechaniczne.

I fe S n u  p s t ę p i l
a m e ry k a ń sk ich

para^ów
MOSKWA. (PAP). Agencja 

Tass w doniesieniu z Delhi 
przytacza wypowiedź premie­
ra Nehru w związku z bar­
barzyńskim bombardowaniem 
koreańskich wsi i miast przez 
lotnictwo amerykańskie. Pre­
mier Nehru na konferencji 
prasowej oświadczył: „Nie
ulega wątpliwości, że w pół­
nocnej Korei mają miejsce 
silne bombardowania. Indie 
są przeciwne takim bombar- 
dowanim przede wszystkim 
dlatego, że pociągają one za 
sobą niczym nieusprawiedli­
wioną śmierć niewinnej lud­
ności. a poza tym bombardo­
wania te mogą wywołać no­
we problemy i trudności.

Charakteryzując zadania Kon 
gresu min. Rapacki podkreślił, 
że podsumuje on wkład całe­
go narodu polskiego w ogólna 
walkę potężnego obozu poko­
ju, któremu przewodzi Związek 
Radziecki. Kongres nakreślił 
również zadania, którymi kiero 
wać sie będzie potężny ruch 
obrońcow pokoju w Polsce w 
swej dalszej działalności.

Kongres dokona również wy 
boru Polskiego Komitetu Obroń 
ców Pokoju i delegatów, na 
Światowy Kongres Obrońców

Ku czci 1. Polskiego Kongresu  O b ro ńców  Pokoju

Wyścjg Po ko ju  ro zp o czę ty
Wilczewski pierwszy na m ecie w W ałbrzychu

WAŁBRZYCH. W dniu 
wczorajszym rozpoczął się 
startem w Jeleniej Górze 
wielki wyścig kolarski na I 
Polski Kongres Pokoju.

Kolarze startujący w tym 
wielkim 6-cio etapowym wy 
ścigu, udziałem w tej wiel­
kiej Imprezie manifestują w 
imieniu swoim i wszystkich 
sportowców Polski Ludowej 
twardą, niezłomną wolę wal­
ki o trwały pokój.

Na starcie honorowym w 
Jeleniej Górze, który się od­
był na placu Stalingradzkim, 
byliśmy świadkami żywioło­
wej manifestacji kolarzy, bio 
rących udział w wyścigu 
wraz z całym społeczeństwem 
jelenioaórskim, manifestacji, 
która jasno wyrażała twardą 
postawę sportowców i społe­
czeństwa polskiego w walce 
o, pokój.

Do zebranych przemówił 
wiceprzewodniczący Polskie­
go Komitetu Obrońców Poko­
ju — poseł Ćwik.

Po przemówieniu posła Ćwi 
ka, drugi starter wyścigu ob. 
Siudmiak zameldował o go­
towości kolarzy do rozpoczę­
cia wyścigu. Na znak starte­
ra honorowego, w osobie wi­
ceprzewodniczącego I Komi­
tetu Obrońców Pokoju posła 
Ćwika, kolarze ruszyli na 
start ostry, przejeżdżając uli­
cami: PI. Prez. Bieruta, Al. 
Stalina, Al. Wojska Polskie­
go, Al. Gen. Świerczewskiego, 
15 Grudnia, 1 Maja, Al. Win­
centego Pola.

Start ostry odbył się przed 
fabryka „Mercedes11.

Wyniki I-go etapu
Klasyfikacja indywidualna 

kat. „A“ :
1) Pietraszewski 2:54,45. 2) 

Łazarczyk — 2:56,50. 3) Kłą- 
tyński — 2:58,50. 4) Leśkie-
wicz — 2:56 57. 5) Poniedzia­
łek — 2 56,53. 6) Szuta 2:56,54. 
7) Mela — 2:56,58 8) Sałyga 
— 2:57,47 9) Malinowski —
2:58,04, 10) Królak — 2:59,40.

Wójcik — 12, Hadasik — 14 
Gawrych 17.

Klasyfikacja drużynowa:
1) Włókniarz — 8:49,39. 2)

Gwardia — 8:51,28. 3) Kole­
jarz — 8:56.48. 4) Unia —
9:01,05. 5) Ogniwo — 9:10,52. 
6) Związkowiec — 9:12,27.

Klasyfikacja indywidualna 
kat. „B“:

1) Wilczewski -r- 2:54,05. 2) 
Targoński — 2:57.08. 3) Za­
rzycki — 2:57,33. 4) Motyka — 
2:58,40. 5) Lęcik — 3:00,20. 

Klasyfikacja drużynowa:
1) Gwardia II. — 8:58,14.

2) Ogniwo II. — 9:02,37. 3) 
Włókniarz II. — 9:20,15, 4)
Stał I. — 5) Unia II. 6) Bu­
dowlani, 7) Stal II.

Z miejsca po starcie kola­
rze przyjmują ostre tempo 
około 40 km. na godzinę, ja­
dąc do Wałbrzycha przez Boi 
ków, Strzegorti, Świdnicę i 
Świebodzice.

Już na pierwszych kilome*- 
trach barwny wąż kolarzy za 
czyna się rozciągać. W czo­
łówce rej wodzą zawodnicy 
Gwardii z Kłąbińskim na

300 m za czołówką widzimy 
samotnie jadących dwóch kola 
rzy, dalej w odstępie kilome­
trowym jedzie trójka, a dalej 
w odstępie 400 metrowym je­
dzie dalszych 10 zawodników. 
Notujemy tu pierwsze defek­
ty gum, które łapią Mich i 
Kulawik.

Na 8-mym kilometrze Wój­
cik inicjuje ucieczkę, zysku­
jąc około 100 m przewagi.

Następuje teraz długie 
wzniesienie, na którym czołów 
ka dochodzi Wójcika a wrocła 
wianin Jankowski po kilku­
kilometrowej gonitwie dobija 
do czołówki, gdzie od początku 
dobrze jedzie Janicki Jan.

Po pokonaniu męczącego 
wzniesienia rozpoczyna się 
5-cio kilometrowy zjazd. Kola 
rze „kręcą“ z szybkością 60 
km na godzinę.

Notujemy, tutaj defekt prze 
rzutki u Maińskiego z Koleja­
rza, ktśry jednak szybko na­
prawia i dochodzi _ czołówkę 
jeszcze na zjeździe z szyb­
kością około 70 km.

Dalsze „gumy“ łapią Ga­
bryś i Brzeziński, pozosta­
jąc w tyle. Na 20-tym kilome­

trze czołówka dzieli sie na 
7 grap. Na czele utrzymuje się 

'Kłąbiński i Motyka. Rej wodzą 
gwardziści, likwidując wszel­
kie zakusy ucieczek.

Do Bolkowa wpada pierw­
szy Malinowski, który uciekł, 
korzystając ze złej nawierzch­
ni, osiągając 200 m przewagi.

Drugą grupę kilkunastu ko­
larzy prowadzi' Pietraszewski 
przed Stolarczykiem z Włók­
niarza. Nie widzimy tutaj Wój

. Na dalszych kilometrach Ma 
linowski jadąc samotnie wyra 
bia sobie około 2 km przewagi.

Przed Strzegomiem czołów­
kę dochodzi grupa czterech k® 
larzy. Widzimy tam Ponie- 
działka z Kolejarza, Kuderta, 
Wiśniewskiego i Melę.

Kilometr za Strzegomiem do 
czołówki dochodzi jeszcze 
świerszcz.

Na piątym kilometrze za 
Strzegomiem. . Malinowski ma 
już dwie minuty przewagi nad 
czołówka. Zbliżamy się do Świd 
nicy. W czołówce, która dotych 
czas jechała spokojnie, zaczyna 
sie „coś dziać . Za chwile zna­
my *już powód tego. To Kłabiń- 
ski „urywa sie“ i goni za Mali­
nowskim. Tempo czołówki wma 
ga sie. dochodząc do 50 km. Mi 
jamy Świdnice otrzymując mel 
dunek z tyłu wyścigu, o goni­
twie trzech kolarzy za czołów­
ką. W niedługim czasie możemy 
sie zorientować. To Wójcik, 
Omiecki i Królak. Ci trzej po 
45 kilometrowej gonitwie docho 
dzą czołówkę.

Na czole wyścigu tymczasem 
zaszły nowe zmiany. Pietraszew 
ski „urywa" się. mija Malinow 
skiego i prze na ostatnich kilo­
metrach do mety. Za nim w po 
goń, rzucił sie Kłabiński, lecz 
po dojściu Malinowskiego je­
dzie dalej w dwójkę.

Reszta czołówki jedzie o kilo

Do Świebodzic wpada pierw­
szy Pietraszewski z przewaga 
około 300 mtr. Za nim jedzie w 
dalszym ciągu Malinowski i Kła 
biński. Ten stan rzeczv utrzyj- 
muje sie aż do Wałbrzycha, 
gdzie na ulicach zachodzą nowe 
zmiany. Autorem ich jest prze­
de wszystkim rewelacyjny z 
górskich mistrzostw Polski Wil­
czewski, który na ostatnich ki­
lometrach uciekł od czoła, mi­
nął Pietraszewskiego i jako 
zwycięzca etapu wpadł na me­
tę stadionu w Sobiecinie. uzy­
skując dobry czas 2,54,05. Zą 
nim jako drugi, etap ukończył 
Pietraszewski 2,54,45. W dalszej 
koleiności na metę przybyli: 
Glinka. Kłąbiński. Liśkiewicz. 
Poniedziałek i Śruta.

Jak więc widzimy, na tym 
etapie dobrze pojechali młodzi 
zawodnicy wykazując sie cał­
kiem dobrym przygotowaniem i

W  tych dniach na łam ach „ S ło w a "
wielki konkurs

»Ludzie Plonu Sześcioletniego**
W każdym numerze naszego pisma, przez 15 dni za­

mieszczać będziemy fotografię i sylwetkę popularnego przo 
downika pracy, racjonalizatora, naukowca, stosując zasadą 
publikcji tylko takich zdjęć, które już raz były zamieszek* 
ne na łamach naszego pisma.

Zadanie polega na dopisaniu na kuponie konknrso* 
wym, zamieszczonym pod zdjęciem, nazwiska bohatera prs 
cy Polski Ludowej.

Dla tych, którzy trafnie podpiszą wszystkie zdjęchl, 
przewiduje się wiele cennych nagród.

Szczegóły konkursu w najbliższych numerach „Słowa",

Start honorowy. Znak do rozpoczęcia wyścigu daje poseł Ćwik

Btoycięzc# I ttapu Wilczewski, na mecie.

Wyścig na 1 Polski Kongres Obrońców Pokoju, rozpoczęty w 
dniu wczorajszym w Jeleniej Górze, przyniósł zaraz na pierwszym 
etapie niespodzianką w postaci zwycięstwa młodego, lecz doskonale 
zapowiadającego się kolarza Mieczysława Wilczewskiego. Na zdję­
ciach: u góry — uroczyste otwarcie wyścigu poprzedziło przemó­
wienie wiceprzewodniczącego PK OP posła Tadeusza Cuiifca — u do-



Str. 2 B Ł O W O Nr 237

W szóstą rocznicę 
powstania  

słowackiego
Słowackie powstanie naro­

dowe, które wybuchło przed 
sześciu laty, 29 sierpnia 1944 
roku, obchodzone jest przez 
lud słowacki i czeski jako 
symbol niezłomnego oporu 
: mas ludowych przeciw faszy- 
: zmówi, jako symbol gorące­
go przywiązania Słowaków 
do jednolitego Państwa Cze­
chosłowackiego, jako symbol 
braterstwa broni i ofiarnej 
współpracy radziecko - cze­
chosłowackiej.

Powstanie słowackie jest 
jedną z najpiękniejszych kart 
historii walk narodowo - wy 
zwoleńczych ludu słowackie­
go przeciw faszystowskiemu 
uciskowi. Od pierwszych 
chwil istnienia marionetko­
wego państwa słowackiego, 
stworzonego przez Hitlera po 
rozbiorze Czechosłowacji w 
•roku 1939, lud słowacki, ha­
niebnie zdradzony przez ks. 
Tiso, Tukę 1 Innych „przy­
wódców" faszystowskiej Sło­
wacji, przystąpił do walki o 
wolność.

Na czele ruchu oporu stała 
Komunistyczna Partia Słowa­
cji, która organizowała straj 
ki i sabotaże oraz rozwijała 
działalność propagandową 
wśród żołnierzy „Armii sło­
wackiej". Działalność ta zosta 
Ja wzmożona zwłaszcza po 
-wysłaniu przez Tisę dywizji 
słowackich na front do walki 
przeciw Związkowi Radziec­
kiemu. W wyniku jej wojska 
słowackie masowo przechodzi 
ły na stroną wojsk radziec­
kich. Zbiegli z szeregów 
„Armii słowackiej" żołnierze 
i oficerowie, wstępowali też 
do oddziałów partyzanckich. 
Oddziały te współpracowały 
ściśle z partyzantami radziec 
kimi, działającymi na terenie 
Słowacji, otrzymywały ra- 

a dzieckie zrzuty broni i amu-

Ruch oporu rozwijał się w 
Słowacji w warunkach krwa 
wego' terroru agentów Tiso, 
wyszkolonych przez himmle- 
rowskich nauczycieli. Wielu 
bohaterskich przywódców ro­
botniczych stracono lub uwię 
ziono w obozach koncentra­
cyjnych.

W miarę jak pod uderzenia 
mi Armii Radzieckiej wojska 
hitlerowskie cofały się ku 
granicom Słowacji, wzmagał 
się ruch partyzancki. Rząd 
Tiso, przestraszony rozwojem 

• sytuacji, zwrócił się o pomoc 
do Hitlera, który dla stłumię 
nia ruchu narodowo - wyzwo 
leńczego przysłał na Słowa­
cję wyborowe dywizje SS.

Było to hasłem do wybuchu 
powstania. Ogarnęło ono szyb 
ko całą Słowację, ze szczegół 
nym nasileniem okręgu Bań­
skiej Bystrzycy. Przez dwa 
miesiące bohaterscy powstań­
cy słowaccy bronili kraju 
przed wielokrotnie przeważa 
jącymi dywizjami SS. Ramię 
w ramię walczyło z nimi wie 
lu Czechów.

Lotnictwo radzieckie przez 
cały czas zaopatrywało po­
wstańców w niezbędny sprzęt 
wojenny, przewoziło rannych 
żołnierzy i ludność cywilną z 
terenów zagrożonych. Ofice­
rowie radzieccy stali na czele 
niektórych oddziałów po­
wstańczych. Dużą pomocą by 
ła przeprowadzona przez 
Armię Radziecka tzw. opera­
cja dukielska, która zaanga­
żowała znaczni siły niemiec­
kie i w ten sposób odciążyła 
powstańców. W znacznym 
stopniu dzięki tej właśnie o- 
peracji, pomimo wielkiej prze 
wagi niemieckiej, powstanie 
mogło Się tak długo utrzy­
mać.
i Niemcy stracili w walkach 
z powstańcami przeszło 40 ty­
sięcy żołnierzy i oficerów. 
Zniszczeniu uległo kilka tysię 
cy wagonów z transportami 
wojennymi. Przez dwa mie­
siące powstańcy nękali woj­
ska hitlerowskie bezustanny­
mi atakami Panowali nad 
znacznej wielkości terenem, 
zniszczyli wiele mostów i dróg, 
utrudniając Niemcom komuni

Dnia 28 października po­
wstanie zostało zakończone, 
lecz opór nie ustał. Bohater­
scy bojownicy słowaccy pod 
dowództwem Jana Svermy, 
Rudolfa Slanskiego i Si- 
rokiego przedostali się w 
góry, gdzie walka toczyła 
«ię dalej. Poniósł w niej 
śmierć bohater słowac­
kiego powstania, Jan Sverma.

Politycznie — powstanie by 
ło aktem, którym lud słowac 
ki wobec całego świata, w 
przymierzu z silami walczący 
Ini o wolność i postęp u boku 
Związku Radzieckiego, współ 
■Je z Czechami wystąpił do 
Jjralki w-zpciw faszyzmowi. 
Ilasta, które wypisali na 
*wych sztandarach powstań­
cy słowaccy, realizowane są 
drisiaj w Czechosłowackiej 
Republice Ludowej. D. R.

Z w a ln ia jg c  jap ońskich  zb ro d n iarzy  w o je n n ych

Mac Arthur przekroczył
swoje uprawnienia

Nota radziecka do rzgdu U SA
MOSKWA. (PAP) Gen. 

Mac Arthur wydał 7 marca 
br. okólnik nr 5 w sprawie 
przedterminowego zwalniania 
z więzienia japońskich prze­
stępców wojennych.

Okólnik ten stanowi próbę 
wprowadzenia w życie prakty­
ki przedterminowego zwalnia­
nia drogą jednostronnych za­
rządzeń dowódcy naczelnego 
amerykańskich wojsk okupa­
cyjnych w Japonii głównych 
japońskich przestępców wo­
jennych, odbywających kary, 
orzeczone wyrokiem między­
narodowego trybunału wojen­
nego w Tokio.

W związku z tym ambasada 
ZSRR w Waszyngtonie wysto­
sowała do Departamentu Sta­
nu USA w dniu 11 maja br. 
notę, w której rząd radziecki 
zwrócił uwagę rządu USA na 
Wspomniane postanowienie 
Mac Arthura, stanowiące na­
ruszenie porozumienia o po­
wołaniu do życia Międzynaro­
dowego Trybunału Wojennego 
dla Dalekiego Wschodu i pozo­
stające w sprzeczności z regu­
laminem tego trybunału, jak 
również z decyzją komisji w 
sprawie „aresztowania, sądze­
nia i karania przestępców wo­
jennych na Dalekim Wscho­
dzie".

W swej nocie z 8 czerwca 
br. stanowiącej odpowiedź na 
notę rządu ZSRR, rząd Sta­
nów Zjednoczonych odmawia 
anulowania wydanego przez 
Mac Arthura bezprawnego
okólnika.

W związku z powyższym 
ambasada ZSRR w Waszyng­
tonie wystosowała w dniu 25 
sierpnia br. notę do Departa­
mentu Stanu, która m. in.

Przez powzięcie decyzji o 
przedterminowym zwolnieniu z 
więzienia głównych japońskich 
przestępców wojennych gen. 
Mac Arthur przekroczył swe 
pełnomocnictwa, naruszając u- 
zgodnione postanowienia doty­
czące Japonii.

Jednakże regulamin Między­
narodowego Trybunału Wo­
jennego nie przewiduje przed­
terminowego zwolnienia wspo­
mnianej kategorii przestępców 
z chwilą, gdy wyrok jest już 
w trakcie wykonania. W tych 
więc warunkach dowódca na­
czelny wojsk amerykańskich 
w Japonii nie może podejmo­
wać sam decyzji tego rodzaju.

W związku z powyższym 
rząd radziecki nalega, by rząd 
Stanów Zjednoczonych anulo­
wał wspomniany okólnik nr 5, 
wydany bezprawnie przez gen. 
Mac Arthura w dniu 7 marca 
1950 r. w sprawie głównych 
japońskich przestępców wojen-

Kopie powyższej noty zosta­
ły doręczone rządom krajów, 
wchodzących w skład Komisji 
Dalekiego Wschodu.

Usunięcia d e leg ató w  Kuom intangu  
z organizacji międzynarodowych 

dom aga  się Izou -E n -La i
PEKIN. (PAP). Minister 

spraw zagr. Chińskiej Repu­
bliki Ludowej —Czou En-Lai 
wystosował do przewodniczą­
cych rozmaitych organizacji 
międzynarodowych. depeszę, 
stwierdzające, że tzw. „dele-

Japońska opinia publiczna
przec iw k o  a g re s ji U SA  w K o re i

PEKIN. (PAP) W wielkim 
japońskim ośrodku przemy­
słowym Osaka rozrzucone zo

Filmy i książki 
ra d z ie ck ie  

m a ją  p o w o d z e n ie
w Chinach

PEKIN (PAP). Radzieckie 
książki i filmy cieszą się ol­
brzymią popularnością wśród' 
ludności chińskiej. W Mukde- 
nie w Chinach północno-wscho­
dnich sprzedano ostatnio 
155.000 książek radzieckich.

Stale wzrasta popyt na lite­
raturę marksistowską, w szcze­
gólności na dzieła Lenina i 
Stalina.

stały masowo ulotki z pro­
testem przeciwko amerykań­
skiej agresji w Korei i przeciw 
przekształceniu Japonii w ba 
zę wojenną Stanów Zjedno- 
noczonych. W. demokratycz­
nych kołach Japonii podkre­
śla się, że rozpowszechnienie 
arityamerykańskich ulotek 
świadczy o wzroście oburze­
nia na amerykańską politykę 
imperialistyczna.

Władze japońskie na roz­
kaz sztabu Mac Arthura u- 
silnie poszukują kolporterów 
ulotek. Policja japońska wy­
dała komunikat o aresztowa­
niu na przedmieściu Osaka 
pewnego właściciela nierucho 
mości, w domu którego mie­
ściła się drukarnia, wykonują 
ca antyamerykańskie ulotki.

Już 85 milionów podpisów
z e b r a n o  p o d  A p e le m  Szto k h o lm sk im  

w  C h iń sk ie j R ep ub lice  Ludow ej
PEKIN. (PAP). Pod Apelem 

Sztokholmskim zebrano do­
tychczas w Chińskiei Repu­
blice Ludowej 84 miliony 850 
tys. podpisów. Akcja zbiera­
nia podpisów wzmogła się 
szczególnie po ogłoszeniu w 
dniu 13 sierpnia br. wezwa­
nia chińskiego komitetu obroń 
ców pokoju, nawołującego do

wzmożenia kampanii pokojo-

W wielu miastach, jak np. 
w Szanghaju, Tientsinie i 
Hankou pod Apelem Sztok­
holmskim złożyło podpisy
przeszło 80 proc. ludności. 
Akcja składania podpisów 
znajduje też żywy oddźwięk 
i pełne poparcie na wsi chiń-

Tiłowskie gestapo
nasyła szp ieg ó w  do A lban ii

TIRANA (PAP). W okoli­
cach Szkoderu, na terytorium 
Albanii, przychwyconą dwóch 
dywersantów titowskich: Mar­
tina Frani i Petri Maraszi. 
W chwili aresztowania Marti- 
no Frani stawiał zbrojny opór 
i został Zabity.

■ T ok io  — Robotnicy japoń 
skich zakładów Doyama posta­
nowili odmówić produkcji wy­
robów stalowych, używanych 
przez wojska amerykańskie do 
celów wojennych w Korei.

Według zeznań Maraszi, 
obaj dywersanci, będąc zacie­
kłymi wrogami rządu ludowe­
go, zbiegli jakiś czas temu do 
Jugosławii, gdzie zaopiekowało 
się nimi titowskie gestapo — 
UDR. Obaj zbiegowie przeszli 
w Jugosławii kurs szpiegostwa 
i dywersji, po czym zostali za­
opatrzeni w broń i przerzuceni 
do Albanii dla zbierania wia­
domości szpiegowskich i doko­
nania aktów terrorystycznych 
na albańskich działaczach pań­
stwowych.

gaci" reakcyjnej kliki kuo- 
mintangowskiej nie mają pra 
wa zasiadania w tych organi­
zacjach i powinni być z nich 
usunięci.

Depesze takie wystosowane 
zostały przez ministra Czou 
En-Lai’a do dyrektora Mię­
dzynarodowego Funduszu Mo 
netarnego — Camille’a Gutt, 
do prezesa Międzynarodowe­
go Banku Odbudowy i Rozwo 
ju — Eugeniusza Black, do 
sekretarza generalnego Mię­
dzynarodowego Związku Te­
lekomunikacyjnego — Leona 
Mulatier oraz do przewodni­
czącego Międzynarodowego 
Funduszu Pomocy Dzieciom 
— dr. L. Rajchmana.

Zagrabione złoto
Polsce należy się zwrot zio­

ła, wywiezionego przez oku­
panta podczas wojny i znajdu­
jącego się obecnie w dyspo­
zycji Alianckiej Komisji Resty- 
tucyjnej w Brukseli. Złoto, za­
grabione w wielkich ilościach 
(zwłaszcza na wschodzie Eu­
ropy), zostało wkrótce po woj­
nie w znacznej części odnale­
zione w Niemczech Zachodnich 
i odpowiednio zabezpieczone.

przeczalne prawa — byłoby 
równoznaczne z pogwałceniem 
zobowiązań przyjętych przez 
państwa, które wchodzą w 
skład komisji. Byłoby nowym 
dowodem świadczącym, że rów­
nież ta instytucja, mająca słu­
żyć dla dobra poszkodowanych 
przez faszyzm narodów, jest 
odcinkiem frontu zimnej woj­
ny, służącym polityce amery­
kańskiego imperializmu".

„&ycie Warszawy", omawia* 
jąc tę samą sprawę, słusznie 
przypomina:

„A ileż to słów uznania i za- 
chwytu wyrażano podczas woj­
ny dla „dzielnej postawy na­
rodu polskiego!" Ileż to prze­
żyliśmy „wspaniałomyślnych" 
poklepywań po ramieniu! Jak­
że to nam nie szczędzono wy­
razów otuchy!... Tymczasem 
teraz, gdy przyszło — bynaj­
mniej nie do upominków, ani 
do prezentów, nie! — do za- 
warowanego umowami między­
narodowymi zwrotu pewnej 
tylko części mienia, bezczelnie 
zrabowanego narodowi przez 
łupieżców hitlerowskich, teraz 
zachwyty poszły w kąt, a przy. 
szły wykręty i zła wola".

„Rzeczpospolita“ stwierdza, 
że choć suma naszych roszczeń 
jest stosunkowo drobna w po­
równaniu z olbrzymim nakła­
dem środków materialnych, ja­
kie Polska Ludowa przeznacza 
na odbudowę i rozbudowę kra­
ju, to jednak społeczeństwo 
polskie

„nie zamierza zrezygnować' 
ze swych słusznych praw i nie 
zamierza zgodzić się, aby na­
szym złotem finansowane były 
przygotowania wojenne. Dla­
tego delegat polski, który w 
imieniu naszego Rządu doma­
gać się będzie zwrotu skradzio­
nego złota, ma za sobą pełna 
poparcie całego społeczeń-

Jasne — żaden uczciwy czło­
wiek nie zgodzi się na tolero­
wanie grabieży. Nawet wów­
czas, gdy zachodni „policjant* 
odebrawszy łup bandycie, usiV 
łuje przywłaszczyć go sobie.

„Trybuna Ludu" w związku 
z tą sprawą pisze:

„Na konferencji reparacyj- 
nej w Paryżu, w 1946 roku u- 
tworzona została trójstronna 
komisja do spraw restytucji 
złota, w składzie: Stany Zje­
dnoczone, Wielka Brytania i 
Francja. Komisja ta miała 
rozdzielić zagrabione złoto mię­
dzy zgłaszające roszczenia 
restytucyjne kraje, poszkodo­
wane przez hitlerowską okupa­
cję.

W 1947 roku Polska przed­
stawiła szczegółową dokumen­
tację naszych roszczeń, co do 
złota zagrabionego przez oku­
pantów hitlerowskich.

Jednak komisja aliancka od 
3 lat dziwnie niemrawo „za­
łatwia" sprawę słusznych pol­
skich roszczeń, chociaż niezwy­
kle szybko przyznała zwrot 
złota Włochom i Austrii. Po­
czątkowo nie chciała też za- 
zatwić sprawy Jugosławii, ale 
w roku 1948 nagie okazała Ti- 
to specjalne względy i uznała 
za słuszne roszczenia, które 
kwestionowała uprzednio.

„Trybuna Ludu“ stwierdza, 
że Polska nie zamierza zrezy­
gnować ze swych słusznych

„Słuszne żądania, jakie je­
szcze raz przedstawione zosta­
ną przez delegację polską na 
rozprawie komisji, która odbę­
dzie się 4 września w Brukseli, 
opierają się na nazaprzeczal- 
nym prawie do odzyskania za­
grabionego Polsce złota. Na 
prawie potwierdzonym uchwa­
łami międzynarodowyitti.

Kwestionowanie tego nieza-

Ostry protest rządu  
Chińskiej Republiki Ludowej

B om bow ce am erykańsk ie  w targnęły  
do strefy pow ietrznej C h in

PEKIN (PAP). — Minister spraw zagr. Centralnego 
Rządu Ludowego Chin Czou En-Lai wystosował do rzą­
du Stanów Zjednoczonych stanowczy protest przeciwko 
wtargnięciu samolotów USA do chińsikiej strefy powie-

W telegramie do sekretarza stanu USA Achesona 
min. Czou En-Lai oświadczył:

2 raportu rządu ludowego 
Chin północno - wschodnich 
wynika, że dnia 27 sierpnia sa­
moloty wojskowe sił zbrojnych 
USA, uczestniczących w agresji 
w Korei; wtargnęły do strefy 
powietrznej Chińskiej Republi­
ki Ludowej przelatując wzdłuż 
prawego wybrzeża rzeki Jalu. 
oraz ostrzelały nasze zabudo­
wania, stacje kolejową wagony 
i ludzi, wśród których są ofia­
ry w zabitych i rannych.

Dnia 27 sierpnia o godz. 10.04 
dwa amerykańskie bombowce 
B-29 ukazały się nad miastem 
Czi-An i nad jego okolica po 
prawej stronie środkowego bie 
gu rzeki Jalu. krążąc w powie­
trzu i dokonując obserwacji w 
ciągu przeszło 10 minut. O godz. 
10,05 tegoż dnia cztery samolo­
ty USA, a mianowicie trzy apa 
raty „P-51“ i jeden „Mosquito“ 
ukazały się nad obszarem mia­
sta Lin Cziang i pobliskiej sta­
cji kolejowej Ta-Li-Tsu na pra 
wo od górnego biegu rzeki Ja­
lu, ostrzeliwując przez dwie mi 
nuty budynek stacji Ta-Li-Tsu 
i przez dwie minuty linię kole­
jową, przy czym uszkodziły je-

O godz. 11.04 cztery inne sa­
moloty zjawiły sie nad tym sa­
mym obszarem i przez 11 minut 
ostrzeliwały z broni maszyno­
wej przestrzeń wokół mostu na 
rzece, uszkadzając dwa paro­
wozy, jeden wagon osobowy i

SZMERY O D R Y
Tajemnica, którą

„Szmery“ przypadkowo 
usłyszały żywą dysk-usią,

film, dozwolony dla mlo-

wyświetlić. Bo obowiązu 
jące przepisy wyraźnie 
zabraniają oglądania

Kto nabywa bilety 
do kin — bez kolejki?
kinach, warto by także 
poinformować społeczeń­

stwo: kto właściwie ma 
prawo nabywania bile­
tów bez kolejki? Na ten
sami dość zażarte dysku­
sje, przeradzające się nie 
kiedy nawet w rękoczy-

rozrywką; ludzie podąża­
jący do kina winni już 
przed wejściem na salą 
dawać dowody, te kultu
wuje.
 ̂Nasze obserwacje wy-

Pożałowania godne 
kąpielisko

Oborniki Śląskie mają 
Pi|kne
ją", tylko „miały", bo od 
krótkiego czasu urządze­

nia kąpieliska pozostają
drztoi piąknych kabin wą 
drują na opał sąsiednich

polina lada dzień złamie 
cych do wody.

ma wody, tylko jakaś

Co na to ojcowie mia- 
misj™ sanitarne?

(SzekU

Górska lawina

Ławki w parkach.

ściach uzdrowiskowych,
służą wygodzie kuracju­
szy i wczasowiczów. Tym

mienne nadają się do 
zrzucania ze stoków gó-

Dlatego też na górze za 

^yną3w»pych\ą Scież-

nadającef się do uzyiicu.
wiska pomyślał o przy-
i przypilnowaniu wanda­
li, niszczących dobro spo 
łeczner (Szcki)

niąc jednego maszynistę i jed­
nego z mieszkańców.

O godz. 15,30 tegoż dnia ame 
rykański bombowiec B-29 krą­
żył i dokonał obserwacji nad 
miastem Antung w prawo od 
dolnego biegu rzeki Jalu. O 
godz. 16,40 dwa amerykańskie 
samoloty P-51 ukazały sie nad 
lotniskiem Antung i ostrzeliwa­
ły je przez dwie minuty, ra­
niąc 19 i zabijając trzech robot 
ników oraz uszkadzając dwa sa

Wobec powyższego prowoka­
cyjnego i okrutnego aktu wtar­
gnięcia agresywnych sił zbroi -

Sy lw e tk i d e le g a tó w  n a  K ra jo w y  
K o n g res O b ro ń c ó w  Po k o iu

Józef Ciszak
Znakomity górnik — Józef 

Ciszak — ma lat 38. W pierw 
szym roku Planu 6-letniego 
Ciszak pokazał całemu świa­
tu, jak polski górnik potrafi 
realizować swoje zobowiąza­
nia. Tym wyczynem było wy 
konanie normy rocznej już 
w dniu 10 kwietnia.

Karierę górnika węglowego 
rozpoczął Ciszak stosunkowo 
niedawno. Dobiero w 1941 ro 
ku po raz pierwszy zjechał 
do kopalni. W zawodzie gór­
niczym ma jednak dłuższą 
praktykę, gdyż już od 1937 r. 
pracował w kamieniołomach

Od 1946 roku pracuje w 
kop. „Bolesław Chrobry". 
Przoduje w pracy od pierw- 

I szych miesięcy pobytu w Pol

nych Stanów Zjednoczonych I 
Korei do strefy powietrznej nad 
terytorium chińskim, składam
do rządu Stanów Zjednoczo­
nych. Rząd Stanów Ziednoczo- 
nych powinien ponieść całkowi 
tą odpowiedzialność za te pro­
wokacyjne akty pogwałcenia su 
werenności Chin i zabójstwa 
Chińczyków przez siły zbrojne 
Stanów Zjednoczonych. Doma­
gam sie, by rząd Stanów Zjed­
noczonych:

1) Niezwłocznie ukarał logi­
ków amerykańskich winnych 
tych prowokacyjnych i okrut­
nych aktów wtargnięcia do stre 
fy powietrznej nad terytorium 
chińskim, zabójstwa Chińczy­
ków i uszkodzenia chińskich 
gonów kolejowych;

2) Przyjął odpowiedzialność 
za zrekompensowanie wszyst­
kich strat poniesionych przez 
Chiny.

(—) Czou En-Lai 
Min. Spraw Zagr. 

Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowe)

sce. W lutym br. został od' 
znaczony orderem „Sztamiai 
Pracy".

Ciszak jest już sztygarem 
Na ten awans zasłużył sobii 
rzetelną pracą. Ogrom swegi 
doświadczenia górniczego przi 
kazuje dziś młodym tlórni 
kom, ucząc ich stawiania 
py w rekordowym tempie 
wiercenia najnowocześniej1 
szymi metodami, przede wsz] 
stkim zaś tego — co przynio­
sło mu wspaniale sukcesy -  
pełnego wykorzystania 480 m 
nut roboczego dnia..

Konferencja Powiatowego 
Komitetu Obrońców Pokoju 
w Wałbrzychu wybrała Cisza 
ka na delegata na KrajojW 
Kongres Obrońców Pokoju. 
Trudno o trafniejszy wybór. 
Ofiarny przodownik prac? 
jest bowiem bezkompromiso­
wym bojownikiem sprawy P° 
koju.

— Nasz kraj dąży do szyb-1 
kiego uprzemysłowienia. 9 
brzymie zadania w tym dzie­
le ma zwiększone wydobycie 
węgla. Czy można jednak mt 
rzyć o zwiększaniu i przyśpi” 
szaniu produkcji w innych wa 
runkach, jak w warunkacR 
trwałego pokoju? Dlatego le­
jemy się o pokój. Walczymy, 
przeciw podżegaczom wojen­
nym najskuteczniejszą broni 
— zwiększeniem wydajności 
pracy, (smm)



Z konferencji nauczycielskiej w Dzierżoniowie

0 zwycięstwie zadecyduje nauczyciel
uzbrojony w znajomość pedagogika radzieckie j
Na konferencji nauczyciel 

skiej powiatu dzierżo- 
niowskiego, porzedzają- 

cej rozpoczęcie nowego roku 
szkolnego, najwięcej miejsca 
zajęły zagadnienia Planu Sze 
ścioletniego. Nauczycielstwo 
dzierżoniowskie podkreśliło 
w ten sposób, że łączy się z 
całą klasą robotniczą, chłop­
stwem pracującym i inteli­
gencją techniczną w ogrom­
nym wysiłku budowania pod 
staw socjalizmu w Polsce.

Tę łączność nauczycielstwa 
z milionową rzeszą wykonaw 
ców Planu Sześcioletniego za 
manifestowały delegacje ro­
botnicze i chłopskie, które od 
wiedziły konferecję.

— W okresie budowania 
podstaw socjalizmu w naszym 
kraju stoi przed nauczyciel­
stwem niezwykle ważne za­
danie: wychowania młodego
pokolenia w duchu moralno­
ści socjalistycznej, znajdują­
cej swój wyraz przede wszy­
stkim w socjalistycznym sto­
sunku do pracy — stwierdził 
prezes Zarządu Oddziału Po­
wiatowego ZNP w Dzierżo­
niowie, ob. Junger. — Nowe 
programy nauczania, oparte 
o światopogląd marksistow­
ski. umożliwią nam wykona­
nie tego zadania.

— Każde nasze osiągnięcie 
w dziedzinie oświaty, to re­
alny nasz wkład do walki o 
pokój — stwierdził na wstę­
pie swego referatu kierownik 
Wydziału Oświaty przy Pre­
zydium PRN, ob. Jarosz. —

N a u c z y c ie le
tw ó r c z e g o

e n t u z ja z m u
r Czym jest dla nauczyciel­
stwa powiatu dzierżoniow- 
skiego Plan Sześcioletni w 
dziedzinie rozwoju oświaty, 
świadczyć może przykładowo 
parę cyfr, podanych przez ob. 
Szuberta. Już w t lżącym ro 
ku, pierwszym roku Planu 
Sześcioletniego, powstaną w 
powiecie cztery nowe szkoły: 
w Piławie Górnej, Łagiewni­
kach, Dzierżoniowie oraz Po­
wiślu. Na inwestycje w szkol 
nictwie przeznaczonych jest 
w tym roku 65 milionów zł.

Jaką treścią powinny żyć 
szkoły Polski Ludowej, budu 
jąćej u siebie podstawy socja 
lizmu?

— Każda szkoła w naszym 
powiecie — powiedział ob. 
Dobrowolski — będzie intere 
sować się osiągnięciami miej­
scowych zakładów przemysło 
wych. Młodzież pozna bliżej 
przodowników pracy i racjo­
nalizatorów, od nich ucżyć 
się będzie, jak należy praco­
wać. I od nich przejmie twór 
tzy entuzjazm.

N 'e z S ę d n a  j e s i
p o m u c  o r g a n iz a c j i  

m a s o w y c h
Z początkiem nowego roku 

Szkolnego rozpocznie w powie 
cie dzierżoniowskim pracę 47 
szkół podstawowych, z ilością 
194 nauczycieli. Wszystkie bu 
dynki szkolne zostały podda­
ne remontowi, 7.744 dzieci 
uczyć się będzie w odświeżo­
nych salach.

Istnieje dotychczas dwie 
Szkoły dla dorosłych, w któ­
rych naukę pobiera około 400 
Słuchaczy, zostały przekształ­
cone w Państwowe Szkoły 
Podstawowe dla pracujących. 
Również w dalszym ciągu kon 
tynuować będzie swą pracę 
dotychczasowe prywatne lice

dla dorosłych, prowadzo­
ne przez oddział ZNP, obec­
nie przekształcone w Państwo 
wą Szkołę Stopnia Licealne­
go dla pracujących.

Na konferencji należycie 
podkreślono zagadnienia wal 
ki z analfabetyzmem. Mó­
wiąc o tych sprawach, ob. Dę 
bek zaznaczył, że z zorganizo 
wanych w ub. roku 55 kur­
sów początkowej nauki czy­
tania, 10 się rozpadło. Naj­
więcej wysiłku w pracy nad 
szkoleniem analfabetów wyka 
zało koło szkolne ZMP przy 
Szkole Ogólnokształcącej stop 
nia licealnego w Dzierżonio­
wie przy ul. Hanki Sawickiej, 
które zorganizowało 15 kur­
sów. Inne organizacje spo­

łeczne nie zainteresowały się 
tym ważnym odcinkiem pra­
cy. Zarówno Liga Kobiet, jak 
i ZSCh, a również i PRŻZ 
niedostatecznie podeszły do 
tego zagadnienia.

Bez pełnej mobilizacji or­
ganizacji masowych nie moż­
na wywalczyć ostatecznego 
zwycięstwa w walce z analfa 
betyzmem — zakończył mów 
ca swój apel.

Powiatowa konferencja Na 
uczycielstwa w Dzierżoniowie, 
otwierająca nowy rok szkolny 
i mobilizująca siły nauczyciel 
stwa do walki o wykonanie 
zadań Planu Sześcioletniego, 
uświadomiła wszystkim ucze­

stnikom podstawową prawdę, 
że decydującym czynnikiem 
w tej walce jest nauczycie!.

— Trzeba, by w naszych 
szeregach stanęło jak najwię 
cej nowych, wartościowych 
ludzi — powiedział ob. Kacz 
marek, a ob. Makulec z Pie­
szyc dodał: — W pracy na­
szej będziemy wzorować się 
na nauczycielach radzieckich 
i wielkiej pedagogice radziec 
kiej, kształtującej nowego 
człowieka, budowniczego so­
cjalizmu.

Uzbrojeni w zrozumienie 
tej podstawowej prawdy, nau 
czyciele dzierżoniowscy po­
myślnie wykonają wszystkie 
oczekujące ich zadania.

Piękna inicjatywa ZMP-owców

Jadq wagony z superfosfalem
Robotnicy przyśpieszajq 

wysyłkę nawozów dla wsi
Wielki napis przypomina 

Wchodzącym do Dolnośląskich 
Zakładów Przemysłu Fosforo 
wego, że fabryka żyje współ­
zawodnictwem.

— Koledzy i towarzysze! W 
ramach łączności miasta z 
wsią pomagajmy braciom 
chłopom w budowie nowego

Plan 6-letni w fabryce, któ 
ra zdobywa ogólnopolski 
sz+indar współzawodnictwa, 
jest treścią życia całej załogi. 
Kiedy sekretarz Podstawowej 
Organizacji Partyjnej Wła­
dysław Piszcz ogłosił kole­
gom, że w ostatnim kwartale 
wywalczono pierwsze miejsce 
w konkurencji chemików, ale 
„dopiero" drugie w klasyfi­
kacji ogólnopolskiej —■ w fa.- 
bryce zawrzało.

ROZWIĄZANY
PROBLEM

ZMP-owcy Kotyła, Rajchslt 
1 bezpartyjna robotnica Ja­
worska udali się-- .natychmiast 
do dyr. Żurka:

— Zwołajcie zebranie zało­
gi. Nie oddamy nikomu sztan

Zeszli się wszyscy „ludzie" 
Superfosfatu. Zarzucili pyta­
niami dyrekcję i radę zakła-

Pytano o możliwości pod­
wyższenia ilości wysyłanych 
na wieś worków ze sztucznym 
nawozem.

— Mamy kłopot z ekspedy­
cją — tłumaczył kierownik 
administracyjny Ostachowicz. 
— Doskonale dają sobie ra­
dę działy kwasu siarkowego 
i superfosfatu. ale gorzej jest 
z ładowaniem fabrykatów do 
worków.

Znalazła się rada. Spławski, 
kierownik personalny fabry­
ki ogłosił wspólny projekt 
ZMP-owców i dyrekcji:

— Nie będziemy czekali na 
pomoc Zjednoczenia. Zróbmy 
zobowiązanie na cześć I Kon­
gresu Pokoju.

Zobowiązano się na wnio­
sek ZMP-owca Mikołajewskie 
go, robotnic Weroniki Bobi, 
Jaworskiej, przywódcy sspor- 
towców koła „Unia“, że do 
dnia X września każdy czło­
nek załogi fabrycznej zała­
duje w godzinach wolnych 
od pracy po 200 worków!

Nie ma już zagadnienia eks 
pedycji. Nie ma obaw o to,

by chłop czekał na pro­
dukcję fabryki. Pracow­
nicy administracyjni współ­
zawodniczą w wykonaniu zo­
bowiązań z oddziałami zakła 
du. Przodują, rzecz jasna, ini 
cjatorzy akcji — młodzi 
ZMP-owcy.

Robotnicy spotykają się czę 
sto na wspólnych akademiach 
i zebraniach. Szczególnie mło 
dzież łączy wiele wspólnych 
akcji. Na hasłc ZMP wszyst­
kie miejscowe fabryki zgłosi­
ły Się do „Fosforów".

— Przyszliśmy, by pomóc 
wsi. Załadujemy po 300 ton 
superfosfatu! — oświadczyli 
delegaci bratnich zakładów.

Ładują więc drogocenny, 
sztuczny nawóz robotnicy i 
pracownicy umysłowi Fabry­
ki „Azbest", Odzieżowej, Tkal 
ni i Mebli Giętych. Dołączyli 
się do współzawodnictwa ko 
lejarze, niezwykle przydatni 
w robotach przeładunkowych.

ZMP-owcy PRZODUJĄ
Na pożegnanieTfdziełnymi bu 

downiczymi socjalizmu, którzy 
tworzą podwaliny pod dobre 
dni wsi, zawieramy znajomo­
ści z przodownikami pracy, 
chlubnie wyróżnionymi w 
akcji współzawodnictwa

Najlepsi spośród pracowni­
ków przodującego oddziału 
kwasu siarkowego — to Bie- 
lamowicz i Szczygieł. Są to 
nie tylko dobrzy fachowcy i 
entuzjaści Planu, lecz i nau­
czyciele młodzieży.

Z tych przodujących ZMP- 
owoów, którzy swoją wiedzę 
o Polsce czerpią we wzoro­
wej świetlicy, prowadzonej 
przez młodego działacza Mi­
kołajewskiego, wychodzą przy 
szli majstrowie odrodzonego 
polskiego przemysłu.

Im nie trzeba tłumaczyć po 
co jest praca w ładowni. Oni 
rozumieją dobrze, że każdy 
worek wyprodukowanego po­
nad normę superfosforu — to 
jeszcze jeden węzeł łączący 
miasto z wsią.

Piecowy Dawicki, również 
nagrodzonv premią, przedsta­
wia nam dwóch młodych 
chłopców, którzy są na prak­
tyce, ucząc się zastosowania 
sztucznych nawozów w rol­
nictwie.

Przez dział superfosfatu, 
gdzie przewodzą robotnikom

Michał Kolinek 1 Jan Burek, 
wychodzimy przed fabrykę. 
Obiecujemy ludziom DZPF 
odwiedzić ich przy okazji 
wręczenia im upragnionego 
sztandaru współzawodnictwa, 
który już zapewne pozosta­
nie w rękach tych dzielnych 
ludzi, rozumiejących znacze­
nie Planu 6-Ietniego i udział 
w jego wykonaniu każdego 
człowieka pracy.

Cz. Ostańkowicz

Eksportujemy grzyby
WARSZAWA. (PAP) Jed­

nym z cenniejszych użytków 
leśnych są grzyby, których 
znaczne ilości przeznaczamy 
na eksport. Głównym dystry 
butorem grzybów w kraju 1 
wyłącznym ich eksporterem 
jest Państwowa Centrala Pro 
duktów Niedrzewnych „Las". 
Po przeprowadzeniu zaplano­
wanego zbioru i skupu wio­
sennego grzyba piestrzenicy, 
w połowie lipca br. rozpoczął 
się zbiór i skup kurek. Zbiór 
tego gatunku grzybów, które 
eksportowane są w stanie so­
lonym; trwci dó późnej "jesie-

W ostatnich i  dniach rozpo­
częto zbiór najcenniejszego 
grzyba naszych lasów — bo­
rowika.

Okres sześciolecia przyniesie planową rozbu\ 
stwowych Ośrodków Maszynowych, przeznaczony 
wszystkim dla obsługi spółdzielni produkcyjnych \

Inwestycje planowe w latach 1950 — 1955 pi. 
brzymią sumę — z górą 6 miliardów zl w cenach z , 
z tego 11,9 proc. przeznaczono na rolnictwo i leśnictwo, 
kładach inwestycyjnych na rolnictwo udział proc 
P. O. M. i spółdzielni produkcyjnych będzie z rolcu 
wzrastać, osiągając w 1955 r. w porównaniu z rokiem i 
niemal trzykrotny. W wyniku tych nakładów liczba Pt 
wych Ośrodków Maszynowych, która w roku 191,9 w.
30, zwiększy się do 850, a liczba posiadanych przez nie- „ ,  
torów z 200 w roku 191,9 — wzrośnie do 35.890.

Plan Sześcioletni — to plan ogromnej mechanizacji roi- I 
nietwa, unowocześnienia metod uprawy roli, dobrobytu pol­
skiej wsi.

^ g )
NOWE SUKCESY 

TEATRU RADZIECKIEGO

praca patriotów radzieckich — 
robotników i kołchoźników — na

w latach wojny narodowej, wy-

bankrutów", 3 „Zagadnienie P ro­
syjskie", „Głos Ameryki".

•
W MIASTACH I OSIEDLACH 
ZAGŁĘBIA DONIECKIEGO
Miasta i osiedla Zagłębia Do-

nteciiiego ̂ rozwijają- się z każdym 
rokiem i stają się coraz piękniej
otrzymali już ponad 120 tys. m

trowski dom wypoczynkowy, w 
będzie mogło spędzić swój ur-

warzyszenia sportowego .̂Gór­
nik". Stadion posiada trybuny na 
20 tys. osób oraz urządzenia 41* 
wszystkich rodzajów sportu. , 

O
ZWYCIĘSTWO 

STACHANOWSKIFJ , 
WARTY POKOJU

zaciągnęły stachanowt Itą Wartę
Słynny tokarz - szYbtoościowicc' 

fabryki ekskawatorów, laureat

r°Robotnicy taszkenćkiel fabry­
ki urządzeń górniczych im. Ilji- 
cza po podpisaniu Apelu Sztok­
holmskiego, zobowiaanli się wy-
10-miesięczny, a na 1 paździer, 
nika — plan roczny.

Spod znaku L. K.

Strzelin, w sierpniu.

W lokalu Ligi Kobiet "w 
Strzelinie panuje nie­
zwykły ruch. Co chwi­

la otwierają się drzwi; wcho­
dzą i wychodzą interesantki. 
Sekretarka, ob. Pelagia Struś, 
wysłuchuje ich życzeń.

— Wy w jakiej sprawie? — 
zwraca się do blondynki, 
która nięśmiało podchodzi do

— Zwolniono mnie z wię­
zienia. Przesiedziałam mie­
siąc. Nie mam pieniędzy na 
podróż do domu...

Ob. Struś słucha wypowie­
dzi, bierze za słuchawkę, 
dzwoni do opieki społecznej, 
do „Caritasu".

— Załatwione — mówi do 
petentki. — Otrzymacie bilet 
kolejowy i strawne.

Kobiety — tokarze i traktorzyści
ryw alizu j z męzczyznami

— A wy? — zwraca Się z 
kolei do następnej interesant 
ki.

— Jestem z Konar — odpo 
wiada Stanisława Bogatów- 
na. — Urządzamy w niedzie­
lę zebranie koła i prosimy, 
abyście przyjechali z referar 
tem. Mam także prywatną 
prośbę: kiedy odbędzie się na 
stępny kurs kroju i szycia? 
Bo v chciałabym się 'zapisać...

Nadchodzą dalsze kobiety 
i dziewczęta. Zgłaszają się do 
swpjej organizacji. Cóż dziw­
nego? Strzelińska Liga Ko­
biet posiada 40 kół i 749 człon 
kiń -oraz patronuje 56 kołom' 
Gospodyń Wiejskich — jest 
więc szeroko znana.

— Zakładamy spółdzielnię 
dziewiarską — infqrmuje ob. 
Struś. — Będziemy wyrabiać 
skarpetki, sweterki i śpioss ki

O g n is k a  a rtystyczn e — kuźn ia ta len tó w

Spełnione m arzenia  
Janków Muzykantów
Szkolenie artystyczne jed­

nostek uzdolnionych oraz 
_  upowszechnianie kultury 

Wśród szerokich mas, jest je­
dnym z największych zadań 
tym trudniejszych do wypeł­
nienia, że staj?, im w poprzek 
wiekowe zaniedbania, specjal­
nie ostro występujące na tym 
ortnr.ku życia.

Ministerstwo Kultury i 
Sztuki poleciło Oddziałom 
“ iur Amatorskiego Ruchu Ar­
tystycznego, działających przy 
Wojewódzkich Wydziałach 
Kultury i Sztuki, organizowa­
nie tzw. Ognisk Muzycznych 
1 Ognisk Kultury Plastycznej. 
* Ogniska Artystyczne są for- 

' pośrednią, łączącą arty- 
' 'tyczny ruch świetlicowy ze 

ŝzkołami artystycznymi, Od 
“Wietlicy różni je praca opar- 

o systematyczną realizację 
ramowego programu szkole­

niowego, zaś od szkoły różnią 
sie metodą elastycznego przy­
stosowania p cogramu do po­
ziomu i stopnia uzdolnienia 
uczestnika Ogniska. Jednostki 
wybitnie uzdolnione, „wyłonio­
ne" w Ogniskach, • zostają 
skierowane do zawodowych 
szkół artystycznych.

Nauka i ćwiczenia odbywa­
ją się w godzinach popołud­
niowych i . wieczorowych, co 
umożliwia korzystanie z niej 
ludziom pracy. Do Ognisk 
przyjmuje się wszystkie jed­
nostki uzdolnione, bez ograni­
czenia wieku.

Działalność Ognisk obejmu­
je 4 podstawowe działy: 1) 
szkolenie artystyczne, 2) or­
ganizowanie amatorskich ze­
społów artystycznych, 3) upo­
wszechnianie kultury artysty­
cznej przez odczyty, wykłady 
i występy zepołów, 4) wyła-

wianie, opiniowanie i kształto­
wanie jednostek utalentowa-

Poza programem szkolenia 
indywidualnego, w Ogniskach 
Muzycznych organizowane są 
zespoły muzyczne, jak. orkie­
stry d̂ te, symfoniczne, kape­
le ludowe, sekcie mandolini- 
stów, akordeonistów, gitarzy­
stów, zespoły śpiewacze, ta­
neczne oraz zespoły teatrów 
ochotniczych. W ogniskach 
Plastycznych tworzą się towa­
rzystwa upiększania miast i 
osiedli, koła ligi ochrony za­
bytków, przyrody i opieki nad 
zabytkami architektonicznymi, 
historycznymi, dziełami sztu­
ki, sekcje PTK, sekcje foto­
grafów amatorów.

W województwie wrocław­
skim już w bieżącym roku po­
wstaną Ogniska Artystyczne 
we wszystkich miastach po­
wiatowych oraz przy więk­
szych ośrodkach spółdzielni 
produkcyjnych. Obecnie dzia­
łają już MOM (Miejskie Ogni­
ska Muzyczne) w Oleśnicy, 
Strzelinie, Dzierżoniowie, Bo­
gatyni, Zgorzelcu, Obornikach,

Wołowie i Lubaniu. W organi- ! 
zacji są MOM w Lądku Zdro­
ju, Cieplicach, Namysłowie i 
Kątach Wrocławskich. WOM 
(Wiejskie Ogniska Muzyczne) 
działają, już w Szczawienku i 
Zawidowie koło Lubania. Ogni­
ska Kultury Plastycznej po­
wstały w Jeleniej Górze i Ja-

Pracą swą wybijają się: 
MOM w Oleśnicy, gdzie pod 
sprężystym kierownictwem ob. 
Zbigniewa Borkowskiego, 129 
uczestników Ogniska bierze 
udział w chórze, 2 zespołach 
choreograficznych i orkiestrze; 
MOM w Oleśnicy zorganizo­
wało już 10 imprez; MOM w 
Strzelinie (kier. ob. Maria Je- 
łowicka i ob. Leon Niewia­
domski) może poszczycić się 
78 imprezami, w których 
wzięły udział 2 zespoły tanecz­
ne, 1 chóralny i 1 skrzypcowy, 
złożone z członków MOM.

W Wołowie MOM zrzesza 
już 220 uczestników (Kier. 
Gryzelda Padra), a WOM w 
Szczawienku (pod kierownic­
twem niezwykle aktywnego oK 
M. Brody) wykazuje fr

żywszą działalność. Równie 
pięknymi wynikami pracy mo­
gą się poszczycić Ogniska Kul­
tury Plastycznej w Jaworze 
(kier. Antoni Brade) i w Je­
leniej Górze (kier. Marta Au­
gustynowicz).

Tempo, w jakim będą po­
wstawały Ogniska Artystycz­
ne w innych miastach i ośrod­
kach wiejskich Dolnego Śląska, 
zależy w dużej mierze od usto­
sunkowania się do tej wspa­
niałej akcji miejscowych Rad 
Narodowych, czynników par­
tyjnych i społecznych. Zwłasz­
cza pilna jest pomoc w uzy­
skaniu lokalów dla Ognisk 
Artystycznych oraz mieszkań 
dla instruktorów. Niewątpliwie 
czynniki miejscowe, które do­
brze zdają sobie sprawę z wa­
żności zagadnienia, wykażą ty­
le dobrej woli i operatywno­
ści, że plan Wojewódzkiego 
ARA zorganizowania jeszcze 
w bież. roku Ognisk Artysty­
cznych we wszystkich mia­
stach powiatowych i większych 
skupiskach spółdzielni produk­
cyjnych — zostanie zrealizo­
wany w 100 procentach.

Wojciech nziediiKzyrki-

dla dzieci. Zgłosiło się już 53 
kandydatek na członkinie 
spółdzielni. Niestety, możemy 
zatrudnić tylko 50. Nadlicz- 
,bowe kandydatki skierujemy 
do innej pracy. Krystynę Eed 
narek umieściliśmy w POM-ie; 
będzie traktorzystką. W cza­
sie swej praktyki pójdzie do 
szkoły zawodowej. Maria Zie 
lonka ze Strzelina i Janina 
Błaszków z Karszówka po­
święcą się zawodom pozarol­
niczym.

Nasze członkinie wykazują 
dzielną postawę poletariacką. 
Pracują w różnych zakła­
dach przemysłowych i w ró­
żnych zawodach. Nie ustępu­
ją mężczyznom.

W kamieniołomach Regina 
Wal i Katarzyna Głodzińska 
są przodownicami jako łado- 
waczki. Przoduje też w pracy 
społecznej Sabina Prusinow­
ska. W kamieniołomach, dwie 
kobiety są kranistkami, zaję­
tymi przy wagonikach lino­
wych. Praca ta była do nie­
dawna monopolem mężczyzn, 
wymaga bowiem szybkiej 
orientacji 1 dozy odwagi.

W cukrowni 26-letnia Anie 
la Misiak pracuje jako to­
karz. Przodownica tam jest 
także m. in. 66-letnia Anna 
Wieczorek, która mimo cięż­
kiej pracy zarobkowej i mi­
mo swego podeszłego wieku, 
znajduje czas, na pracę spo­
łeczną.

W żniwach nasze kobiety 
ze wszystkich zakładów pra­
cy brały gremialny udział 
przy wiązaniu snpów, usta­
wianiu kopie i łr.dcwaniu.zbo 
ża na wozy. Pracowały one w 
spółdzielniach produkcyjnych 
i PGR-ach.

Wraz z przebudową struk­
tury gospodarczej państwa w 
nowym ustroju społecznym i 
politycznym — kobieta staje 
się ważkim czynnikiem twór­
czym. Trzeba ją jednak do 
tych wielkich zadań przygoto

Jest " Ł“ “ J- ,*Łim obor 
wi?;V tich.
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SŁOWKO DZIECIĘCE
Kazio zaczyna rok szkolny
K\ZIO siedzi zamyślony 

z obsadką w zębach nad 
‘ ‘ -■łym słrkuszem papie- 

i  kolonii i teraz pi- 
woich przyjaciół

Staszku". Począ- 
Trzeba opisać do-

lię Kazio, — bo 
taki, w którym 
jak na obrazku,

.wiła i zdania u- 
szybko jedno za 

najtrudniejszy jest 
początek, teraz pióro 

•:ie może nadążyć my- 
Kazik opisuje podróż, 

. do domu, wszystko po

...Spotkaliśmy się z kolega­
mi, którzy nie byli na kolo­
niach i z tymi, którzy byli 
gdzieindziej, wszyscy mieliśmy 
dużo ciekawych rzeczy do opo­
wiadania.

Za kilka dni rozpocznie się 
iszkoła, postanowiliśmy nie 
poprzestać na odrabianiu lek­
cji. Podczas wakacji traktowa­
no nas poważnie, pomagaliśmy 
przy żniwach zupełnie jak do­
rośli, toteż tutaj chcemy nie 
tylko uczyć się, ale pracować. 
Zebraliśmy się któregoś dnia, 
żeby omówić, jak ta praca ma 

. wygadać.
Otóż przede wszystkim stwo­

rzymy taką „pomoc koleżeń­

ską", która będzie polegała na 
tym, że ci, którzy mają dobre 
stopnie z jakiegoś przedmiotu, 
będą uczyli tych, którzy w tym 
przedmiocie są słabi. Ja na 
przykład pomogę Józiowi w 
arytmetyce, on zaś będzie prze­
rabiał ze mną historię. Będzie­
my nauczycielem i uczniem. 
Postanowiliśmy bowiem, że na­
sza klasa ma być wzorem w 
szkole, na świadectwach nikt 
nie będzie miał niedostatecz­
nych stopni.

Teraz co do spóźniania się 
i opuszczania lekcji. Nauczy­
ciel nie zawsze wie, czy po­

wód, dla którego uczeń się spó­
źni, czy nie przyjdzie do szko­
ły, jest istotny, ale my wiemy, 
czy nasz kolega mówi prawdę, 
czy też nie.

Nie pójdziemy na skargę, 
skoro skłamie, sami z tym bę­
dziemy potrafili sobie radzić.

Przede wszystkim złożymy u- 
roczyste przyrzeczenie, że nie 
będziemy się spóźniali, nie bę­
dziemy chodzili na wagary, a 
takiego, który nie dotrzyma 
przyrzeczenia, będziemy uwa­
żali za niesolidarnego i potra­
fimy ukarać go za to.

Można go na pewien czas 
wyłączyć ze wspólnych zabaw 
i wytłumaczyć mu, że robi 
nam wstyd, bo przecież nasza 
klasa pod każdym względem 
ma być wzorem.

Chcemy też raz na miesiąc 
wydać własną gazetkę ścienną. 
Omówimy w niej wszystkie 
sprawy, interesujące szczegól­
nie naszą klasę. Mamy jedne­
go kolegę, który pisze, ładne 
wiersze, "drugi rysuje, trzeci 
znowu jest bardzo dowcipny, 
wszyscy oni będą mieli pole do 
popisu. Wybraliśmy już komi­
tet redakcyjny i na przyszły 
miesiąc ukaże się pierwsza ga­
zetka ścienna w naszej klasie.

Podczas wakacji zetknęliś­
my się z życiem w spółdziel­
niach produkcyjnych. Przeko­
naliśmy się, że tym ludziom 
jest lżej w gromadzie. Wszyscy 
pracują razem dla siebie. Pro­
jektujemy i u nas założyć coś 
w rodzaju takiej spółdzielni, 
taką wspólną własność, o któ­
rą każdy będzie dbał. Z tym 
projektem zwrócimy się do 
wychowawcy i do Koła Rodzi­
cielskiego.

Ach, Staszku, trudno ubrać

Muszelki znad Bałtyku
Z OSIA wróciła do Wro­

cławia z kolonii nad mo­
rzem — opalona, jak 

Murzyniątko. W ciemnej, brą- 
, zowtj buzi świeciły tylko białe 
gąbki i jasne oczy. Była w Wi-

Wiecie, gdzie leży Wisełka? 
Na wyspie Wolin, w wojewódz- 
t-oie szczecińskim. Od północy 
fiblewa wyspę Wolin — Bałtyk, 
od południa — Zalew Szczeciń­
ski, od wschodu — rzeka Dziw­
na, a od zachodu — Świna. 
Zalew Szczeciński tworzy Odra, 

„'uchodząc do Bałtyku.
Zosia nigdy przedtem nie 

widziała morza — toteż po po­
wrocie do domu nie mogła się 
doić naopowiadać koleżankom 
i mamie — jak tam było pięk-

Woda ogromna, że nie uń- 
dać końca. Raz groźna i spie­
niona — to znowu spokojna, 
fńcha i łagodna.
I — Mamo — mówiła Zosia, 
— a nieraz morze tak głośno 
szumiało, że pani musiała do 
nas bardzo krzyczeć, abyśmy

Przy brzegu na piasku leża­
ły muszelki — i Zosia pokaza­
ła na brązowej rączce garstkę 
muszelek: były białe, różowe, 
niebieskie i żółte.

— Ślicznel — dziwiły się 
koleżanki.

— Z tych muszelek ułoży- 
łyśmy białego orla na piasku 
przed domem — objaśniała Zo•

A kiedyś Józek i Staś znale­
źli kawałek bursztynu. A jak­
ie! Był jak złoty i mienił się 
w słońcu.

Rano już szliśmy nad morze 
myt się i kąpać. Wtedy było 
wesoło! Tylko Helcia Sęk bała 
się morza.

A Józek znowu gonił za me­
wami, ale pani nie pozwalała 
ioh płoszyć.

Lasy także były ogromne. A 
jagód w nich, borówek i grzy­
bów!

Z Wisełki chodziliśmy na 
wycieczki. Byliśmy w Między­
wodziu, idąc brzegiem morza, 
a stamtąd jechaliśmy statkiem 
„Oleńką“ do Kamienia Pomor-

Pani mówiła, że Kamień, to 
bardzo stare miasto i że zało­
żyli go Piastowie. W Kamieniu 
•pani pokazywała nam katedrę 
i stare mury obronne.

— Patrzcie, jak to Zosia 
wszystko spamiętała! — dziwi­
ły się koleżanki, a matka Zosi 
pogładziła jej ciemną główkę i 
westchnęła:

Widzisz, Zosieńko, jak to 
teraz wszystko inaczej. Gdy ja 
byłam w twoim wieku, to na­
wet nie wiedziałam, że jest 
morze, a co dopiero, żebym tam 
mogła jechać. Zamiast się u- 
czyć i bawić jak ty i inne dzie­
ci, przebywałam w mieście na 
służbie. Rodzicom było ciężko, 
rodzeństwa gromadka, tatusia 
z fabryki zwolnili — trzeba 
było zarabiać...

•Zosia przytuliła się do matki 
i  powiedziała:

— Wiem mamusiu, pani 
nam często opowiada, że teraz 
my, dzieci, jesteśmy pod opie­
ką Polski Ludowej i dlatego 
możemy uczyć się, bawić i od­
poczywać przez wakacje w róż­
nych pięknych miejscowościach 
naszego kraju.

J. K.

mi w słowa wszystkie moje my­
śli, jestem pełen zapału i z 
wielką radością zaczynam no­
wy rok szkolny.

Przeczytaj ten list wszyst­
kim kolegom, bo pisałem go do 
Ciebie, ale myślałem o Was 
wszystkich.

Serdecznie Was pozdrawiam 
Twój Kazik.

R. Hen.

Geraldine  
Chalmers

Czy słyszałyście, kochana 
dzieci, o Geraldinie Chal­
mers? Geraldina mieszka 

w stolicy Anglii — w Londy-

Jak wszystkie dzieci ra­
dzieckie, polskie, czeskie, czy 
innych krajów demokracji lu­
dowych — Geraldina Chalmers 
także nie chce wojny i prag­
nie, aby pokój zapanował na 
całym świecie. Dlatego w 
szkole swej, w północnej dziel­
nicy Londynu, Geraldina ze­
brała wśród swoich rówieśni­
czek 150 podpisów pod Ape­
lem Sztokholmskim.

Kiedy ją wydelegowano na 
londyńską konferencję poko­
jową, stanęła śmiało na mów­
nicy i w imieniu swoim i swo­
ich towarzyszek oznajmiła ze­
branym, że uczennice londyń­
skie chcą pracować i uczyć się

Zgromadzeni na konferen­
cji, przeważnie robotnicy, na­
grodzili przemówienie dziew­
czynki rzęsistymi oklaskami. 
Wszyscy cieszyli się, że mło­
da uczennica potrafi tak od­
ważnie i mądrze przemawiać.

Ale o wystąpieniu Geraldi- 
ńy dowiedziała się również 
reakcyjna prasa angielska. 
Odtąd dziewczynka i jej ro­
dzice nie zaznali ani chwili 
spokoju. Dokuczano im na każ­
dym kroku i prześladowano 
ich: w urzędzie, w sklepach, 

,.nai ulicy... Co więcej, reakcyj­
ni dziennikarze 'Śótarlr nawet 
do władz szkolnych Geraldiny, 
gdzie starali się zepsuć jej

Tymczasem do mieszkania 
Geraldiny napływają wciąż li­
sty. To piszą dzieci z całej 
Anglii, które również nie chcą 
ginąć od bomby atomowej. 
Rodzice tych dzieci także do­
łączają pozdrowienia dla u- 
czennicy, która swoim wystą­
pieniem zdobyła serca wsftyst 
kich matek i ojców.

Dziś Geraldina Chalmers 
posiada przyjaciół na całym 
świecie. Nadchodzą do niej li­
sty ze wszystkich krajów na 
obu półkulach ziemskich. Dzie­
ci polskie także piszą do ma­
łej Angielki, która myśli i 
czuje tak samo jak one.

I my na łamach „Słówka 
Dziecięcego" pozdrawiamy ser 
decznie dzielną Geraldinę. 
Masz w nas wszystkich praw­
dziwych przyjaciół, kochana 
Geraldino z Londynu...

Ciocia Hania.

Jagoda w przedszkolu
Kiedy tatuś zapowiedział 

podczas obiadu niedziel­
nego, że od pierwszego 

września Jagoda uczęszczać 
będzie do przedszkola — przy 
stole podniósł Się wielki 
krzyk protestu. Najpierw za­
protestowała babcia, a potem 
trzy młode ciocie: Józia, Zu­
zia i Fruzia. Nawet babcia 
ofiarowała się chodzić co­
dziennie z jedyną wnuczką na 
przechadzkę do "parku, a trzy 
ciocie na wyścigi chciały Ja­
gódkę uczyć wierszyków.

— Bardzo się cieszę — po­
wiedział tatuś, — że tak 
wszyscy kochacie moją có­
reczką. Ale Jagoda pójdzie do 
przedszkola, bo musi nauczyć 
się życia w gromadzie. Nie 
chcę, aby z mojego dziecka 
wyrósł samolub i zły obywa­
tel naszej ojczyzny.

Gdy ojciec mówił te słowa, 
Jagódka niebieskimi oczkami 
patrzyła na swoją mamusię. 
Samolub, życie w gromadzie 
— były to słowa nowe, z któ­
rymi nie spotkała się jeszcze 
podczas swego krótkiego dzie­
ciństwa, więc na wszelki wy­
padek wygięła usteczka w pod- 
kówkę, jak do płaczu.

Nie rozpłakała się jednak, 
bo mamusia siedziała uśmiech­
nięta i wesoła, jakby córeczkę 
jej miała spotkać wielka przy­
jemność.

Pierwszego września od sa­
mego rana mama zaprowadzi­
ła Jagódkę do przedszkola. 
Jeszcze przed samym wyj­
ściem wynikła mała tragedia, 
bo dziewczynka koniecznie 
chciała zabrać ze sobą uko­
chanego misia. Jednak mamu­
sia wytłumaczyła jej,"że w 
przedszkolu znajdzie o wiele 
więcej zabawek i niedźwiadek 
z oberwaną łapką został na 

' kanapie, oczekując powrotu 
swej pani.

Ale Jagódka straciła humor, 
łzy zakręciły się jej w ocz­
kach i ze smutną minką wę­

drowała ulicą. Cóż warte jest 
to przedszkole, jeśli do niego 
nie można zabierać najmil. 
szego misia z czerwoną ko. 
karda!

Wkrótce okazało się, że to 
przedszkole jest wiele warte. 
Przede wszystkim Jagódka' 
znalazła się w sali, gdzie by. 
ło dużo, bardzo dużo dziew, 
czynek i chłopców w jej wie- 
ku. Jagódka nawet nie przy. 
puszczała, że tak może być 
wesoło i przyjemnie w towa- 
rzystwie dzieci. Potem prze- 
konała się, że daleko przy. 
jemniejszą zabawą, niż niań- 
czenie misia, jest lepienie pod 
kierownictwem świetliczanki 
zwierzątek z plasteliny. Lepiąc/ 
kotka z zakręconym ogonkiem, 
Jagoda nawet nie zauważyła, ̂  
że mamusia odeszła po poże- 
gnaniu się z kierowniczką. J

A potem dzieci wysłuchały ] 
ciekawej pogadanki o tym, 
jak pracuja górnicy w kopal- 
niach na Dolnym Śląsku. ,

To jest bardziej ciekawe, 
niż bajka o śpiącej królewnie, 
którą ooowiada mi babcia — 
pomyślała Jagoda.

A już czas był na spacer do 
ogródka, gdzie czekały na 
dzieci huśtawki, zjeżdżalnie i tl 
śliczny, złocisty piasek, któ­
ry aż prosił, by z niego zbu­
dować całe miasto i  domami! j

— Już trzeba iść dc domu! 
— wyrwało się z ust Jagódce,’ 
gdy zobaczyła czekajacego na 
nią w przedpokoju ojca.

I tak potoczyły się pełne 
zabaw, ciekawych pogawędek, 
śmiechów i śpiewów dni w 
przedszkolu. W najbliższą 1
niedzielę babcia z trzema cio­
ciami przyszły zaproszone 
na obiad. Do przedpokoju wy­
biegła Jagódka i z daleka już 
wołała:

— Ciociu Zuziu, Frtzlu 1 
Józiu! Jak mi was żal, że już 
nie możecie chodzić do przed- j

(ar)

Złote rybki
We wrocławskim parku w kaz dym stawie 
pełno rybek złotych, krwawy ch, pstrych...

Blisko, nisko do samej wody 
przyszła leszczyn i wierzb uroda.

W koło lato jak wachlarz pawi słońcem się skrzy —

na podszewce z czarnych karpi tłustych 
purpurową mienią się łuską,

jak jesienne liście na fali, 
czerwienieją — to bliżej, to dalej.

Marian Ośniałowski

— Już ich pewno nie spotkam! — powtarzał z rozpaczą.
Tuż nad sadzawką, na tle zielonych klombów, spostrzegł

popielaty płaszczyk panny Izabeli. Stała nad brzegiem w towa­
rzystwie hrabiny i ojca, i rzucała pierniki łabędziom, z których 
jeden nawet wyszedł z wody na swoich brzydkich łapach 
i umieścił się u stóp panny Izabeli.

Pierwszy zobaczył go pan Tomasz.
' •— Cóż za wypadek! — zawołał do Wokulskiego. — Pan
»  tej porze, w Łazienkach?...

Wokulski ukłonił się paniom zauważywszy z rozkosznym 
zdziwieniem rumieniec na twarzy panny Izabeli.
/ — Bywam tu, ile razy przepracuję się... To jest dosyć 

często...
— Szanuj siły, panie Wokulski!... — ostrzegł go pan To­

masz uroczyście, grożąc palcem... — A propos — dodał pół­
głosem — wyobraź pan sobie, że za moją kamienicę już baro­
kowa Krzeszowska chce dać siedemdziesiąt tysięcy rubli... 
Z pewnością wezmę sto tysięcy, a może i sto dziesięć... Błogo­
sławione są te licytacje...

— Tak rzadko widuję pana, panie Wokulski — wtrąciła 
hrabina — że muszę zaraz załatwić interes...

— Do usług pani...
— Panie! — zawołała, z komiczną pokorą składając rę- 

— proszę o sztukę perkalu dla moich sierot... Widzi pan,
ak nauczyłam się przymawiać o jałmużnę?

— Pani hrabina raczy przyjąć dwie sztuki?...
— Tylko w takim razie, jeżeli druga będzie sztuką gru- 

lego płótna...
— O ciociu, tego już za wiele!... — przerwała jej panna 

zabeH ze śmiechem. — Jeżeli pan nie chce stracić majątku — 
wróciła się do Wokulskiego — niech pan stąd ucieka. Zabie- 
am pana w stronę Pomarańczami, a ci państwo niech tu od- 
oczywają...

— Belu, nie boisz się?... — odezwała się ciotka.

— Chyba ciocia nie wątpi,. że w towarzystwie pana nie 
spotka mnie nic złego...

Wokulskiemu uderzyła krew do głowy; na ustach hrabiny 
mignął niedostrzegalny uśmiech.

Była to jedna z tych chwil, kiedy natura hamuje swoje 
wielkie siły i zawiesza odwieczne prace, ażeby uwydatnić 
szczęście istot drobnych i znikomych.

Wiatr zaledwie dyszał i tylko po to, ażeby chłodzić śpiące 
w gniazdach pisklęta i ułatwić lot owadom śpieszącym na we­
selne gody. Liście drzew chwiały się tak delikatnie, jakby po­
ruszał je nie materialny podmuch, ale cicho prześlizgujące się 
promienie światła. Tu i ówdzie, w przesiąkłych wilgocią gęstwi­
nach, mieniły się barwne krople rosy jak odpryski spadłej z nie­
ba tęczy.

Zresztą wszystko stało na miejscu: słońce i drzewa, snopy 
światła i cienie, łabędzie na stawie, roje komarów nad łabę­
dziami, nawet połyskująca fala na lazurowej wodzie. Wokul­
skiemu zdawało się, że w tej chwili odjechał z ziemi bystry 
prąd czasu zostawiając tylko parę białych smug na niebie — 
i od tej pory nie zmieni się już nic; wszystko zostanie tak samo 
na wieki, że on z panną Izabelą będzie wiecznie chodził po 
oświetlonej łące, oboje otoczeni zielonymi obłokami drzew, spo­
śród których gdzieniegdzie jak para czarnych brylantów bły­
skają ciekawe oczy ptaka, że on już zawsze będzie pełen_ nie­
zmiernej ciszy, ona zawsze tak rozmarzona i oblana rumieńcem, 
że przed nimi, zawsze jak teraz, będą lecieć całujące się w po­
wietrzu, te oto dwa białe motyle.

Byli w połowie drogi do Pomarańczami, kiedy panna Iza­
bela, widać już zakłopotana tym spokojem w naturze i między 
nimi, poczęła mówić:

— Prawda, jaki ładny dzień? W mieście upał, tu przyjem­
ny chłód. Bardzo lubię Łazienki o tej godzinie: mało osób, 
więc każdy może znaleźć kącik wyłącznie dla siebie. Pan lubi 
samotność?

— Nawykłem do niej.
— Pan nie feył na Rossim?... — dodała rumieniąc się 

jeszcze mocniej. — Rossiego nie widział pan?... — powtórzyła 
patrząc mu w oczy ze zdziwieniem.

— Nie byłem, ale... będę...
— My z ciocią byłyśmy już na dwu przedstawieniach.
— Będę na każdym...
— Ach, jak to dobrze! Przekona się pan, co to za wielki 

artysta. Szczególniej znakomicie gra Romea, chociaż... już nie

jest pierwszej młodości... Ciocia i ja znamy go osobiście jeszcze .1 
z Paryża... Bardzo miły człowiek, ale nade wszystko genialny | 
tragik... W jego grze najprawdziwszy realizm kojarzy się 
z najpoetyczniejszym idealizmem... . . .

— Musi być istotnie wielkim — wtrącił Wokulski — jeżeli 
budzi w \pani tyle podziwu i sympatii.

— Ma pan słuszność. Wiem, że w życiu nie zrobię nic nad­
zwyczajnego, ale umiem przynajmniej oceniać ludzi niezwy­
kłych... Na każdym polu... nawet  — na scenie... Niech pan 
sobie jednak wyobrazi, że Warszawa nie ocenia go, jak należy-

— Czy podobna?... Jest przecież cudzoziemcem... , . ^
— A pan jest złośliwy — odparła z uśmiechem — ale po­

liczę to na karb Warszawy, na Rossiego... Doprawdy, wstydzę 
się za nasze miasto!... Ja, gdybym była publicznością (ale pu­
blicznością . rodzaju męskiego!), zasypałabym go wieńcami, 
a ręce spuchłyby mi . od oklasków... Tu zaś oklaski są skąpe, 
a o wieńcach nikt nie myśli... My istotnie jesteśmy jeszcze bar­
barzyńcami...

— Oklaski i wieńce są rzeczą tak drobną, że... na najbliż­
szym przedstawieniu Rossi może mieć ich raczej za wiele, ani­
żeli za mało — rzekł Wokulski.

— Jest pan pewny? — spytała, wymownie patrząc m«

— Ależ... gwarantuję, że tak będzie...
— Będę bardzo zadowolona, jeżeli spełni się pańskie pro­

roctwo; może już wrócimy do tamtych państwa?... .
— Ktokolwiek robi pani przyjemność, zasługuje na naj­

wyższe uznanie...
— Za pozwoleniem! — przerwała mu śmiejąc się. —

W tej chwili powiedział pan kompliment samemu sobie...
Zwrócili się od Pomarańczami z powrotem.
— Wyobrażam sobie zdumienie Rossiego — mówiła dalej ' 

panna Izabela — jeżeli spotkają go owacje. On już zwątpił
i — prawie żałuje, że przyjechał do Warszawy... Artyści nie 
wyłączając największych są to szczególni ludzie: bez sławy
i hołdów nie mogą żyć jak my bez pokarmu i powietrza. Pr“ a 
choćby najpłodniejsza, ale cicha, albo poświęcenie, to nie dla 
nich. Oni koniecznie muszą wysuwać się na pierwszy plan; 
zwracać na siebie spojrzenia wszystkich, panować nad sercami 
tysięcy... Sam Rossi mówi, że wolałby o rok wcześniej umrzeć 
na scenie, wobec pełnego i wzruszonego teatru, aniżeli o roK 
później w nielicznym otoczeniu. Jakie to dziwne!...

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Plen um  W K K F
Dnia 31 bm. o godz. 10 rano 

odbędzie się w sali Ośrodków 
Wodnych na Grobli II Plenum 
Wojewódzkiego Komitetu Kul­
tury Fizycznej.

Przedmiotem referatu będzie 
eprawa szkolenia kadr.

WKKF zaprasza na plenum 
przewodniczących Zrzeszeń, 
Związków Sportowych i klu­
bów, oraz delegatów kół i czo­
łowych sportowców Wrocła-

Doskonale wyniki osiągnęli zawodnicy 
na lekkoatletycznych m istrzostwach Z. S. „K o le ja rz”

Kownlczewski 16-iy, Derubski 32-gi
na liście najlepszych w Polsce

Na kortach katowickiej Stali 
zakończyły się tenisowe mistrzo-

Po przeprowadzonych rozgryw­
kach komisja sędziowska w myśl 
wytycznych GKKF, sklasyfiko­
wała nieomal wszystkich tenisi­
stów, umieszczając ich w tabeli 
ogólnokrajowej.

Ciekawy trójmecz
lekk oatlety czny

W ramach święta spółdziel­
czości zorganizowany zostanie 
we Wrocławiu na stadionie 
Gwardii, trójmecz lekkoatle­
tyczny Związkowiec — Gwar­
dia Poznań — Górnik Wał­
brzych — Spójnia Wrocław.

Najciekawiej zapowiada się 
bieg na 800 m, w którym po­
biegnie Kuśmirek Wr., Długo- 
borski- Wr., i Bartecki Poznań.

będą się w Warszawie zawody

W ramach zawodów odbędą się

lety, wszystkich Zrzeszeń z ca­
łego kraju.

Program zawodów przewiduje

Zarząd Główny AZS powołał 
na powyższą imprezę, 4 zawod­

ni zostali: Sucheński, Lipiec, Bą- 
kowski 1 Burka.

Przeprowadzenie takiej klasyfi­
kacji było niezmiernie trudną 
rzeczą, ponieważ zdajemy sobie

ok©ło 20 zawodników reprezentu 
Jących wysoki i wyrównany po-
cały r  r nie3i spodzi®wany

szych rozgrywkach ligowych
Z wrocławian pierwszym na li­

ście jest Kowalczewski, który 
uplasował się po mistrzostwach

piero 32 miejsca przez ̂  Demb­
skiego z wrocławskiego AZS-u, 
którego Jak wiemy stać było na

dionie Olimpijskim, stanowiły 
najpoważniejszą imprezę lekko­
atletyczną. oglądaną przez wroc­
ławian w obecnym sezonie. Pięk
wodników 1 dobra oprawa organi
zacyjna sprawiły, że mistrzostwa

Na starcie poszczególnych kon­
kurencji stanęła wyrównana
ków, których nazwiska figurują

Najlepiej spisały się lekkoat- 
letki. Uzyskały one szereg ta­
kich wyników, które zmienią do 
tychczasową tabelkę wyników 
ogólnopolskich. Najważniejszym
rekordu Polski na 80 m ppł., któ­
ry należał do Walasiewiczównej

się po raz pierwszy na listę skoku
dobnie jak Orsztynowicz sko-. 
kiem 5,07. W biegu na 60 m na

Kowalskiej i Wynosił 8,00. Sądząc

Dwie porażk i
W sobotę 26 bm. odbyło się 

w Sofii międzypaństwowe spot­
kanie w koszykówce Polska — 
Bułgaria.

W koszykówce kobiet zwy­
ciężyła drużyna Bułgarii 50:37 
(29:21).

Spotkanie w koszykówce 
mężczyzn zakończyło się rów­
nież porażką reprezentacji Pol­
ski 37:58 (18:27).

Spotkanie w koszykówce ko­
biet odbywało się przy 35° u- 
pale, co niewątpliwie odbiło 
się ujemnie na kondycji Polek. 
Oba zespoły kobiece zagrały 
lepiej w ataku niż w obronie. 
W drużynie polskiej na wy róż-

Ostatnie wyniki
z tenisowych mistrzostw Polski

nienie zasługuje Jaźnicka 5 
Rogowska, słabo natomiast za­
grała Tkaczyk.

Po opuszczeniu boiska przez 
Jaźnicką za cztery przewinie­
nia osobiste, drużyna bułgar­
ska zdobyła wyraźną przewa­
gę, którą utrzymuje do końca.

Spotkanie drużyn męskich 
prowadzone było w szybkim 
tempie i obfitowało w ładne 
obustronne akcje. Wynik me­
czu nie odzwierciadla przebie­
gu gry.

O wysokiej przegranej Pola­
ków zadecydowało usunięcie 
za cztery przewinienia osobi­
ste, najlepszych graczy pol­
skiego zespołu, Pawlaka i Ka- 
mińskiego.

Poza nimi w drużynie pol­
skiej bardzo dobrze zagrali 
Bartosiewicz i Lelonkiewicz. 
Spotkanie to prowadzili dwaj 
sędziowie bułgarscy pomimo 
uzgodnienia z kierownictwem 
obu drużyn, że arbitrami mają 
być Rumuni.

31,81 zapisała się na drugie miej 
sce w Polsce. W dysku Dobrzań­
ska poprawiła swój dotychcza-

wî k°ami?zuc^yn wÓWswych fo r ­
malnych granicach. W skoku

która z trudnością przeszła wy­
sokość 135 cm.

Ładny sukces odniosła sztafeta
dzając niespodziewanie Kraków

i Torunia dobrze wypadły lekko- 
atletki z innych okręgów, wyka­
zując stały postęp.

O wiele słabiej wypadli męż­
czyźni. Mało znany Szwec z To-
wzwyi renomowanego Potockie-

Bardzo dobrze wypadł w skoku

powyżej 7 m, lecz Niestety, lek­
ko spalony.

Bardzo słabo wypadł młot. Pa-

legów. Mistrzostwa ZS „Kole-
ważniejsze, na pewni spopulary­
zują̂  lekkoatletykę wśród rzesz

N a jle^ i mistrzowie sportu i masy młodzieży K ćf 
n a  s t a r c i e  „ I m p r e z y  P o k o t u ”

W dniu obrad I Polskiego Kon-
polski reprezentują najbardziej 
zasłużeni mistrzowie sportu, na

na konferencji WKKF swój“ pfog
Od rana młodzież zdobywa od­

znakę ,,Sprawny do Pracy i Obro 
ny^Należy przygotować już dziś

Na Zaciszu (AZS) startują Og-

Pływanie: Ogniwo na Grobli,

roku, która zgromadzi na pewno 
kilka tysięcy startujących.

SPORT WYCZYNOWY

Turniej siatkówki zgromadził ze
nych, Stali, Unii, Związkowca 1 
Kolejarza. (Zgłoszenia można skła 
dać jeszcze do WKKF, gdzie mie-

Błyskawiczny turniej piłkarski 
(siódemkowy) wykaże aktywność
16 zespołów. Mecze odbywają się
na Stadionie Olimpijskim od godz.
tują zapaśnicy i szermierze. Za-

ze Stadionu Olimpijskiego wyru­
szą kolarskie sekcje turystyczne 
na raid dookoła Wrocławia. Prze­
widziany jest udziel około 200 za-

Imprezy te będą manifestacją

tuje swoją *wolę walki o pokój.
Start w SPO działaczy i człon* 

ków kół z fabryk i biur stwierdzi,

nić się do realizacji Planu Sześ­
cioletniego. (M)

Mecz pięściarski 
W r o c ł a w  —  
( G d a ń s k

W dniu 16 września gościć 
będą we Wrocławiu pięściarza 
Gdańska, którzy w Hali Ludo­
wej spotkają się z reprezenta­
cją Dolnego Śląska. Gdańszcza­
nie przyjeżdżają do Wrocławia 
w najsilniejszym składzie z mi­
strzami Polski: Antkiewiczem, 
Chychłą i Krawczykiem na

Gospodarze przeciwstawią im 
również, najsilniejszy skład.

Gadńsk; Lebiedziński, So- 
czewiński, Antkiewicz, Kraw­
czyk, Chychła, Iwański, Flisi- 
kowski i Birłkowski.

Dolny Śląsk: Kasperczak,
Faska, Syinonowicz, Kudłacili, 
Grymin, Kula, Krupiński i 
Kosturkiewicz.

FA CH O W CY POSZUKSWAN9
2 księgowych (biegłych), X siłę biurową ze
znajomością księgowości i maszynopisania, 
przyjmie natychmiast Auto-Baza Związku ' 
Spółdzielni Pracy. Zgłaszać się: Auto-Baza 
ZSP, Rynek 11/12

Posadzkarzy na klepkę, lastrico i ksylolity, płyt 
karzy, zdunów, malarzy pokojowych poszukuje 
pilnie SPB Katowice - Wełnowiec, ul. Piastów 
Nr 11. Zakwaterowanie zapewnione. Zagwaran­
towany duży front i ciągłość pracy. K-2785
Maszynistki biurowe oraz pracownicy fizyczni
mężczyźni j kobiety potrzebne natychmiast na 
dobrych warunkach. Zgłoszenia: Zakłady Wy­
twórcze Ogniw i Baterii, Wrocław, Gen. Sikor­
skiego 22/30. K-2813

O B W IES Z C Z EN IA
Centralna Wojewódzka Poradnia Skómo-Wene- 
rologiczna we Wrocławiu poszukuje kandyda­
tek na pielęgniarki społeczne. Od kandydatek 
wymagane wykształcenie w zakresie 7 klas 
szkoły powszechnej, zamiłowanie do pracy spo­
łecznej i zainteresowanie dla zagadnień medy­
cyny. Kandydatki będą po przeszkoleniu zatru­
dnione w mieście Wroęłą\yiu i_w miastach po­
wiatowych województwa wrocławskiego. Wa­
runki płacy korzystne. Zgłoszenia: Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, pokój 217, 
w godzinach od 9-tej do 14-ej.

K-2814

LOKALE

ZARAẐ  potrzebne miraż

ABSOLWENT Poiitechnl
na obojętna. Zgłoszenia: 
„Absolwent". 508*

ZAMIENIĘ 5-pokoJowe mieszkanie, wygody, o- 
gród, na 3 wygodami, o- 
gródek. Leśnica, Rtib-

S !CtnySpoto1eW1i°wj- godami, offi j Jkiem. ewen
3—5. 5C99

POJCOJ. używanie kuch-

W,Stówa 0"po!skle-
nickiej 16a pod ..O".K 2818
ẐAMIENIĘ wiUkę z ogro- 

Wrocla I nfor m a c je ̂  PL

RÓŻNE

PLISOWANIE, mereżkę, 
nte ̂  gmików*f k wykonuje 
„Haftoplis- Stalina 34̂ ^

UWAGA Instytucje 1 U- 
raĘkulkowfedo‘ przebHki'
■̂r°8/39W-  Galanteria Zpa

pierniczą. 5005

ZGUBIONO dowód tożsa 
mości konia na nazwisko 
nieznane, koń lat 5. ma­
ści siwej, zakupiony na 
targu prtez Cygankę 
Knapek Lucy. Zwrócić

O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E
ZOUBY

UNIEWAŻNIAM zagublo

SKRADZIONĄ ̂  metrykę 

Chełmży unieważniam.

ZGUBIONO dekret emir-

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną legitymację inwalidz-
Żuklewic^Jan "wydam! 
dSTw jlworze, zumiesz 
kałŷ  Żarek, poczta Mę-

ZGUBIONO kartę pierw­
szej rejestracji MWojsko-

ZGUBIONO kartę reje-
Augustyn, wydaną gm. 
Hyżno.____________ 5087
ZGUBIONO metrykę uro

taenty. Ĝ ldringeAbakU
_________________ 5089
UNIEWAŻNIAM zagln io- 
Urzędu Skarbowego we 

dysława? ° palińska ^ła

ZAGUBIONO tytuł włas­
ności na meble wydany 
przez Urząd Likwidacyj­
ny w Legnicy na naz­
wisko Gajewski Ĵózef.

UNIEWAŻNIAM .zgubio- 
ny t̂ymczasowy  ̂dowód

UNIEWAŻNIAM skra- 
dzioną książeczkę wojsko wą wydaną przez RKU 
Świdnica,  ̂ legitymację

ni a’ naCinazwSćoelBialfk 
Józef, Legnica. K 2817 
ZGUBIONO^kartę ̂  reje-

UNIEW A ZNIAM ZKubio-

HnanaZWISk° Szmurt0 Smr, 
WOI.NK POSADY

POTRZEBNA samodzieł-
domość godz. 18—20 Stef- 
czyka 28 — Biskupin.5082

NAUKA
PRZYJMUJE ^wp^y^na

Tłumaczyła Zofia Łapicka

— Ty sama wiesz najlepiej, co jest przeszkodą — odpo­
wiedział śmiejąc się doktor i przytulił żonę do piersi.

Stół był nakryty do obiadu; Chiżniak umyty, w haftowanej 
koszuli, już piąty raz wychodził na ganek nasłuchując, czy nie 
idą sąsiedzi. Warwara przestała już poprawiać to dywaniki 
i firanki ,to serweteczki i pomagała dwom starszym chłopakom 
reperować futbolówkę. Doktor i Olga wciąż jeszcze nie nad­
chodzili. . .

— Pójdę po nich — oświadczył wreszcie zniecierpliwiony 
Chiżniak.

— Tylko ciebie tam brakuje — odezwała się pani Helena.— 
Idź, idź, na pewno na ciebie czekają!

— Przecież już późno... obiad wystygnie i będzie nie­
smaczny, bo za długo się gotuje...

— Albo „wystygnie", albo „za długo się gotuje"... Zrob 
Sobie kanapkę i napełnij przy okazji kieliszki. Wygłodził się, 
biedny!

— Pewnie — zezłościł się Chiżniak i, obrażony, wydął po 
dziecinnemu wargi. — Napracowaliśmy się dzisiaj... Przecie od 
samego rana...

— Ty pracowałeś od rana, a oni nie widzieli się dwa lata. 
Jeżeli doktór daje na siebie czekać, to widocznie nie może 
inaczej...

— No, to niech tak będzie — ustąpił Chiżniak z kwaśną 
tainą. — Pamiętasz, jak wróciłem z domu?

— Przestań ględzić! — odpowiedziała Helena, rozczesując 
delikatnie włosy okrąglutkiej, rumianej i niebieskookie.!, iak

matka, Nataszki, którą trzymała na kolanach. Podrzucała, có­
reczkę do góry, przypatrywała się jej z lubością i poklepując 
małą po tłustych pleckach, powtarzała: Ty mój kłębuszu ko­
chany, mój ty pulpeciku!

Zawiązała ładnego motyla na lnianych kędziorkach córki, 
ułożonych na jej główce jak pyszne kiście czeremchy, i wy­
gładzając końce wstążki spojrzała na męża. — Jakoś tak po 
prostacku żyjemy, tatusiu! — powiedziała z dobroduszną 
uszczypliwością. — Nie potrafiliśmy nawet ładnie dzieci na­
zwać. Tak pospolite imiona mają: Natalia, Michał, Paweł i Bo­
rys! Inni Judzie tak jakoś elegancko umieją dzieci nazwać: 
Alika, Milorika. A żona Priachina to już wszystkich prześcignę­
ła: chłopiec Landelli, a dziewczynka Kamila! Landelli — jakie 
to ładne imię, pachnie jak cukierek! Sama też zmieniła sobie 
imię z Praskowji na Pawę. Wszystko na modłę zagraniczną. 
Chciała jeszcze zmienić nazwisko na „Priachowski", ale mąż 
się nie zgodził i masiała pozostać Pawą nie Priachowską, lecz 
Priachiną...

— Pokój domowi temu! —- zabrzmiał od progu głos Płatona 
Łogunowa, który trzymał w ręku sporą paczkę. — Jak tam żyją
uczciwi ludzie?

— Uczciwi ludzie uczciwie żyją! — odpowiedziała wesoło 
Helena. — Prosimy dalej!

— Idę właśnie prosto do kuchni — rzekł Łogunow kładąc 
paczkę na stół kuchenny.

Każdy z czterech kątów pokoju miał inne przeznaczenie, 
a więc: „kuchnia", „przedpokój" z wieszakiem na płaszcze,
„pokój dziecinny", gdzie stały łóżka chłopców i „stołowy" z du­
żym stołem pośrodku okrytym białą ceratą. Jedne drzwi prowa­
dziły do sypialni Chiżniaków, drugie — do maleńkiego pokoiku 
Warwary.

— Chętnie zaprosilibyśmy do salonu, ale nie mamy takiego 
— odezwała się Helena do Łogunowa. — Salonów nigdyśmy nie 
mieli, wszystko mieści się tutaj. Można by było co prawda prze­
grodzić ścianką, miejsca jest dosyć, ale nie chcę. Lubię mieć całe 
gospodarstwo na oczach. I po co pan to przyniósł? To ci dopiero 
rozrzutnik! Wszystko jedno, nie wezmę pana na utrzymanie, 
szkoda gadać, niech pan lepiej nie prosi! Wciąż się uwijam 
i uwijam jak wiewiórka!

— Kochana wiewióreczka... — zaczął Chiżniak, ale Łogunow 
trącił go bezceremonialnie ramieniem i powiedział prosząco:

— A może jednak?

— Nie, nie mogę, naprawdę nie mogę! Są przecież stołowki.
— Ale o wiele przyjemniej jest tak, po domowemu — wtrącił 

Chiżniak unosząc ponad ramieniem Łogunowa ryży czub i zadarty 
nos. — Zresztą w stołówce nie umieją tak dobrze gotować.

— Daj spokój, nie wtrącaj się, pochlebco jakiś! Rodzinkę 
mam sporą, zajmuję się pracą zawodową, a ten chciałby w domu 
stołówkę założyć. I w dodatku teraz, kiedy wprowadzono normę 
na artykuły żywnościowe! Nie, i basta! Dla siebie też teraz bę­
dziemy brali obiady w stołówce.

— Ale zobacz tylko, co on tu przyniósł: ryby, masło, cy­
tryny... . >. . . . .

— Widzę. Co przyniósł ■— nie zginie, zjemy i podziękujemy 
za prezent. A co się tyczy przyjęcia na stołownika... Naprawdę 
nie mogę, Platonie! Daję słowo, absolutnie wykluczone! Chyba, 
że tylko w dni wolne od pracy...

— Dobrze, przynajmniej na te dni
— I kiedy nie mam dyżuru..!
Naturalnie, wówczas, kiedy pani nie dyżuruje. A w pozo­

stałe dni Waria nam zgotuje.
Pani Helena uśmiechnęła się dobrodusznie:
— No, no, ona by już wam zgotowała!
— Tak rzeczywiście gotować nie umiem — powiedziała 

Waria rzucając Łogunowej przyjazne spojrzenie. Zaszyła już 
futbolówkę, ale w szczupłych palcach trzymała jeszcze grubą 
igłę. — My wszyscy jesteśmy tylko pomocnikami głównego ku­
charza — ciągnęła Warwara zawiązując machinalnie supełki na 
zwisającej z igły nitce. — Stołówka to dobra rzec::, ale samemu 
w domu też trzeba umieć ugotować. ...To tak przyjemnie, kiedy 
się coś umie...

— Tak, tak, zażartowała Helena — przyjemnie... Nauczysz 
się gotować, a potem miły każe się ci wędzić przy kuchni.

— Nie, nie każe... — rzekła nagle zasmucona Waria z za­
dumą i spojrzató wprost na panią Helenę. — Mój ukochany nie 
będzie mnie zmuszał, bo sama dla niego wszystko chętnie zrobię— 
Tylko, że niestety, on nic ode nrnie nie chce. A ja... wetknęła 
pomału igłę w zaciśniętą drobną piąstkę i po chwili wyjęła ją 
p̂rzypatrując się czerwonej kropelce krwi, która ukazała się na 

palcu. Uśmiechając się podniosła do ust ukłuty palec. — Wcale 
mnie to nie boli — rzekła i odwróciła się gwałtownie, tak gwał­
townie, że jeden z jej warkoczy uderzył w twarz pobladłego nagh 
Łogunowa, i uciekła do swego pokoju.

(Dalszy ciąg nastąpi/

Przez dwa dni sportowy Wroc­
ław tył pod znakiem lekkoatle-

koszvkarzy polskich w  Sofii

nisowych Polski rozegrano jedy-

strzowski zwycięstwem nad parą

W pierwszym secie zdecydowa-

ra nie potrafiła jakoś dojść do 
głosu. Dopiero w drugim secie 
walka stała się równorzędna.

nałV gier podwójnych Pnie odbył

Odbył się jeszcze jeden pojedy­
nek wśród kobiet, który miał za­
decydować o trzecim 1 czwartym
pokonała Jaskowiakówną 6:2, 6:4.

Rudowska zajęła tym samym 
trzecie miejsce na liście najlep­
szych tenisistów w kraju. Ŵ go-
klubowym katowickiej Stall od-

R A D I O
24°M°Hymn.’15 Symf°mCZna

Program II

Konc. 20,00 ̂ zien 20̂40 Muzyka 
21,00 Konc. Chopin. 21,50 Repor­
taż z wyścigu kolarskiego Zgorze-

30 SIERPNIA 1950 R. (ŚRODA)

Skrzynka PCK 9,45 Inform. 11,15

dla7 wsin 12,45 ̂ Nâ 2swojską0 nutę 
16,00 Dzień. 16,20 Kompozyt, tyg. 
— Józef Haydn 17,00 Pogad. 17,15 
Muz. lud. 17,45 Z kraju i ze świa 
ta J8,00 Arie oper. 19,00 Aud. dla
Głos mają kobiety 19,40 Lekkie
nikat 20,45 „Szpilki" 21,00 Konc.
powiedź 2faU 49 U— Ŝ O Z życia
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Szczarza

Do analizy
/ W tej samej rubryce w nu- 
ftnene niedzielnym donosi­
liśmy, że sklep Nr 1 Powszech 
' nej Spółdzielni Spożywców 
sprzedał spleśniały bochenek 
chleba „zdrowotnego" Stein- 
mctza i nie uwzględnił rekla 
macji klienteli. Wobec tego 
my reklamowaliśmy w spra­
wie chleba, wzywając kierów 
nictwo spółdzielni do zainte­
resowania się bochenkiem, 
Poinformowaliśmy jednocze­
śnie, że znamy nazwisko i 
adres klientki sklepu.

Przez poniedziałek czekaliś­
my. Kierownictwo Spółdziel­
ni nie zainteresowało się ani

kUenX  w"WcPh°kwayrunk^h

srssEi

WROCŁAW
Urałowano w tym roku 7 5 0  budynków

Drobne remonty są również ważne
jak remonty kapitalne

W m m

NOTATNIK WROCŁAWSKI

Artyści Opery na pomoc dla Korei
S J ?  Państwowej Opery2 WrocI

l%ei/4f̂ oZ€ISI

IM
na który zapisano 25 dozor-

= IS fS S

mm

H U
ss-« tU ”Ł b"3;a

i ®

Piątka celująca w uprzejmości
według oceny dyrekcji tramwajów
Ujmuje nas wzrastająca 

uprzejmość obsługi MZK. Ta­
jemnicę wyjaśnia nam dyrek­
tor tramwajów ob. Tempel- 
hof:

— Szkolimy stale nasz per­
sonel. Robimy wszystko, aby 
nauczyć naszych pracowników 
kulturalnego postępowania. Do 
osób, które już możemy wyróż 
nić należą: konduktorka Cecy 
lia Ziemba, Hanna Gałązka, 
konduktor Jan Kozalewski, 
Władysław Raguś oraz Jan

Każde złożone na piśmie za 
żalenie na obsługę bada komi 
sja dyscyplinarna. Po stwięr- 
dzeniu winy stosujemy sankcje

Jak nazwać?

W alka  z groźną choroba dzieci

Wrocławski uczony pracuje
nad metodq leczenia biegunki letniej

Państwowego S a l u t y

mm
wJe^ka ^  nawet

iS S Il

mMMm&m.
Sol^likterfi i„coH«‘?rdZiĆ ^

doustnie, mógłby spełnić rolę

m= l V a d ^ 0yIzyną pow-

s ^ w s j s r t ;

Trzeba roztoczyć opiekę
nad stawem  „Morskie Oko”

Gdyby to samo można by}® 
zastosować wobec mieszkań, 
ców Wrocławia — mówi z u. 
śmiechem dyr Tempelhof —. 
skończyłyby się wszelkie scy­
sje z pasażerami. Według su. 
miennych dochodzeń, więk­
szość konfliktów wytwarzają 
pasażerowie. (Mar)

T ea iry
TEATRY STAŁE — W miesiącu 
TEATR POPULARNY, godz. 1»,3«

Wystawy

"{°TS?°fw Arćwwum̂ PaiStwo-

I l ¥ ?  

_ •

OGROD ZOOLOGICZNY, ul. Wr«

1 S tr. 6

I B
Ęm m
S ' i a 5
lu^ś^at.  ̂  ̂ ^

32 stopnie ciepła

sFisSSrsIS
ska. (Ost)

Dzisiaj publiczne ciągnienie 
Loterii Fsnlow oj

S l l S i
r S S t t l S
wywieszone w miejscach 

^C^lftórzy nie nabyli jeszcze

mia}ieif dononzą:

Grzeczniej
trochę

Tym razem idzie o spółdziel­
nię miejską, mianowicie Nr 4

• stwierdzi^ m ^ k ^ d r ^ d Ą  :

? l Z t i u l \ p t aonej, 7 I Z T I  

riltluplłńienia 7owtru.PW rt ’}

drożdży. . i
Piotr Stecki.
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Niezwykłe
przygody

Tartarena
z

Taraskonu

A. Daudet

g p S i . P£ :
O nagrodach konkurso-

Dlaczego brak?


